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Zradością zawiadamiamy, 
że od kilku dni „Film” jest 
wreszcie pismem  prywat- 
nym. Trwają zmiany, ale o 


ZĘ 


tym za tydzień, 
Teraz winni jesteśmy po- 
dziękowanie. | Dziękujemy 


wszystkim, którzy pomogli 
naszemu pismu przetrwać. 
Przede wszystkim Śp. Juliu- 
szowi  Burskiemu, — który 
czternaście miesięcy temu 
podjąt decyzję o. przejęciu 
ciężaru wydawania „Filmu” 
przez Komitet Kinematogra- 
fi, gdy Warszawskie Wy- 
dawnictwo Prasowe posta- 
nowiło _ zamknąć _ pismo. 
Dziękujemy następcy Juliu- 
sza Burskiego, Waldemaro- 
wi Dąbrowskiemu, oraz całe- 
mu. Komitetowi Kinemato- 
grafi, że ideę Juliusza Bur- 
skiego podjął i kontynuował. 
Dziękujemy środowisku (il- 
mowemu, które nas wspie- 
rało, dziękujemy  podatni- 
kom, z których kieszeni pła- 
cono za nasz druk, dziękuje- 
my wreszcie naszym Czytel- 
nikom za to, że byli z nami. 

Co prawda ostateczne 
rozliczenie zostanie dokona- 
ne za kilka tygodni, ale już 
dziś mamy poważne prze- 
słanki by sądzić, że spo- 
łeczne pieniądze zainwesto- 
wane przez Komitet Kinema- 
tografii w tygodnik „Film” nie 
zostały stracone. Najdo- 
Stowniej. Z naszych obliczeń 
wynika, że w ogólnym rozra- 
chunku Komitet Kinemato- 
gralii odbierze znacznie wię- 
cej pieniędzy niż włożył, sło- 
wem, że tygodnik „Film” nie 
byt dla budżetu państwa cię- 
żarem, ale przeciwnie — że 
przynióst mu zysk. To po- 
winno uciszyć niepokoje 
tych, którzy widzieli w finan- 
sowaniu „Filmu” niepolrzeb- 
ną rozrzutność. 

Dziękujemy, że pomogliś- 
cie nam stanąć na własnych 
nogach. A teraz zapraszamy. 
chodźcie z nami. Idziemy w 
tę samą stronę. 

M. 


WARSZAWA. Maciej Karpiń- 
ski został prezesem Gildii 
Scenarzystów — Filmowych; 
wśród członków-założycieli 
Jerzy Stefan Stawiński, Jerzy 
Janicki, Andrzej Mularczyk, 
Bolestaw Michałek, Jan Pu- 
rzycki, Cezary  Harasimo- 
wicz, Michał Komar, liona 
Łepkowska, Filip Bajon. * 
„Solopan” i Fundacja Sztuki 
Filmowej będą dystrybutora- 
mi laureata „Złotej Palmy” w 
Cannes, „Bartona Finka" 
braci Coen (str. 21) i „Po- 
dwójnego życia Weroniki” 
Kieślowskiego. * 30_ firm 
dystrybucyjnych wzięło u- 
dział w | targach „Video — 
Spotkania "91". % W 4 nu- 
merze „Dialogu” zamiesz- 
czono scenariusz Magdale- 
ny i Piotra Łazarkiewiczów 
do realizowanego właśnie 
filmu „Odjazd”. * Nowy 
miesięcznik na rynku: „Vi- 
deofan' — 64 strony za 25 ty- 
sięcy, wydawcą — „Max” 
Spółka z 0.0. KRAKÓW. W 
nowym numerze kwartalnika 
filmoznawców UJ „Easy Ri- 
der" wywiad z  Pełerem 


Greenawayem i szkice 0 
„Total Recall", _„Czarowni- 
cach z Eastwick”, „Jezusie z 
Montrealu" i. „Leworęcznej 


kobiecie”. 


Komu nominacja 
do Lwów Gdańskich? 


JEDENASTU 
SPRAWIEDLIWYCH 


Reżyser Marek Nowicki 
stanął na czele zespołu, któ- 
ry przyzna nominacje do 
Lwów Gdańskich — nagród 
XVI Festiwalu Polskich Fil- 
mów Fabularnych w Gdań- 
sku-Gdyni (16-21 września) 
W zespole są: Zbigniew Be- 
nedyktynowicz — teoretyk fil- 
mu, Andrzej Domalik — reży- 
ser, Krzysztof Gierat — dzia- 


drzej Ochalski — krytyk, Ma- 
ciej Putowski — scenogral, 
Adam Sławiński — kompozy- 
tor, Piotr Wojciechowski — 
pisarz, Nikodem Wołk-Ła- 
niewski — reżyser dźwięku i 
Wiestaw Zdort — operator. 
Zespół przyzna nominacje 
w 14 kategoriach. Spośród 
nominowanych filmów jury 
lestiwalu wybierze laureatów 


łacz kultury, llona Łepko- Lwów Gdańskich. 
wska — scenarzystka, An- 

Brzeziński Na razie 

i ostatnia dekada tylko wojna 


HISTORIA 
RZĄDU 
LONDYŃSKIEGO 


Wojciech _ Maciejewski 
przygotowuje w tódzkiej Wy- 
twórni Filmów Oświatowych 
dokumentalny cykl „Rząd 
polski na uchodźstwie”. 
Pierwsze trzy godzinne od- 
cinki obejmą _ działalność 
rządu londyńskiego od 17 
września 1939 po rok 1945. 
Oprócz wywiadów z mini- 
strami i historykami wyko- 
rzystane zostaną materiały z 
archiwów londyńskich, mo- 
skiewskich, _ budapeszteń- 
skich i paryskich. 


GRA 
O POLSKĘ 


Przed kilku miesiącami 
Zbigniew Kowalewski zreali- 
zował dokumentalny film 
„Ojciec i syn”, poświęcony 
polskim korzeniom _ prof. 
Zbigniewa Brzezińskiego. 
Reżyser pracuje teraz nad 
drugą częścią. godzinnym 
filmem „Gra o Polskę”, który 
ukaże ostatnie dziesięć lat 
zmagań o odzyskanie suwe- 
renności i rolę, jaką odegrał 
w nich Brzeziński. Produ- 
centem filmu jest Studio 
„Wir” Warszawskiej Wytwór- 
ni Filmów Dokumentalnych i 
Fabularnych. 


Wosiewicz kręci „Cyngę” 
AZYL W ŁAGROWYM SZPITALIJ 


Bohaterem fabularnego 
filmu Leszka  Wosiewicza 
„Qynga” jest młody Polak 
schwytany przez NKWD i 
wywieziony do syberyjskie- 
go łagru. Wycieńczony cho- 
robą, znajduje azyl w łagro- 
wym szpitalu dla psychicz- 
nie chorych. Polski doktor- 
-zesłaniec próbuje przywró- 
cić chłopcu zdrowie. W roli 
głównej aktor niezawodowy 
Tomasz Łysiak. obok niego 
grają_ Władysław * Kowalski, 
Ewa Dałkowska, Sylwia Wy- 
socka, Jan Hencz, Andrzej 
Piszczalowski, Monika Bolly, 
Henryk Bista i Aleksander 


Z kraju 


Bednarz. Scenariusz napisał 
reżyser na podstawie książki 
„lerzego Drewnowskiego, o- 
peralorem jest  Krzysztot 
Ptak, scenografem Andrzej 


Przedworsk, produkcją 
(Studio „Tor”) kieruje An- 
drzej Sołtysik. 
Władystaw Kowalski, Krzysztof Kowalski i Ewa Dałko- 
ea Fot. R. Sumik 


Nowe książ! 
LICEALIŚCI 


O SERIALU „DOM” 


Analiza odbioru serialu 
„Dom” Jana Łomnickiego 
przez uczniów _ licealnych 
jest główną częścią pracy 
„Recepcja wartości moral- 
nych telewizyjnych widowisk 
tabularnych przez młodzież 


GEST — CIAŁO — RUCH 


O filmie z perspektywy se- 
miotycznej mówi zbiór prac 
znanych badaczy (m.in. Ali- 
cja Helman, Maryla Hoplin- 
ger, Wiesław Godzic, To- 
masz Goban-klas, Andrzej 
Gwóźdź) pt. „Kino: gest-cia- 


Rostworowski popart Dąbrowskiego 


KONIEC SPORU O „MAXA” 


Blisko cztery miesiące trwały prace tzw. komisji Gutka, 
czyli powołanego przez ministra kultury I sztuki Marka 
Rostworowskiego zespołu do oceny działalności Instytucji 
Filmowej Dystrybucji Filmów „Max” w Warszawie. Po zapo- 
znaniu się z opinią zespołu minister Rostworowski utrzy- 
mat w mocy decyzję iniczącego Komitetu Kinema- 
tografii Waldemara Dąbrowskiego o odwołaniu ze stanowi- 
ska dyrektora „Maxa” Marcina Ehriicha. 


Przypomnijmy, że Dąbro- 
wski odwołał Ehrlicha w lu- 
tym br.: pomimo dotacji 8 
mld zł w ubiegłym roku 
„Max” zamknął rok 1990 de- 
ficytem 2 mid 708 min. Do- 
daikowym powodem dymisji 
była odmowa - Ehrlicha 
przedstawienia sprawozda- 
nia z rocznej działałności 
„Maxa”. „Solidamość” i 
Rada Zakładowa „Maxa” o- 
głosiły akcję protestacyjną. 
żądając przywrócenia Ehrii- 
cha na stanowisko dyrektora 
oraz zwolnienia Dąbrowskie- 
go z funkcji przewodniczą- 
cego KK. Dąbrowski otrzy- 
mał wcześniej dwukrotnie 
wotum nieutności od „Soli- 
darności” pracowników fil- 


nie nim Romanowi Gutkowi. 
Ostatecznie w skład zespołu 
weszli: Janusz Chodnikie- 
wicz (z ramienia SFP), Ro- 
man Załuski (korporacja re- 
żyserów). Bolesław Parzyja- 
gła (IFDF „Helios" Łódź), 
Krzysztol Foland" (radca 
prawny Biura KK — sekretarz 
zespołu) oraz Wojciech Bi- 
czyk, Irena Huszczo i An- 
drzej Kowalczuk z Komisji 
Zakładowej — „Solidamość” 
Regionu Mazowsze. 
Komisja Gutka odbyła 
dziewięć posiedzeń. Dwu- 
krolnie zbadano wyniki fi- 
nansowe "„Maxa": dokonali 
tego biegły księgowy z ra- 
mienia Izby Skarbowej oraz 
biegły z Zespołu Doradców 


mu. kwestionującej jego  Finansowo-Księgowych „Fi- 

kompetencje. nans-Seris" spółka z 0.0. w 
Po spotkaniu z przedsta- Warszawie. 

wicielami wszystkich stron, Po analizie wyników finan- 


minister Rostworowski po-  sowych trzej członkowie ko- 
wołał 15 lutego zespół do o- _ misji: Chodnikiewicz, Zału- 
ceny działalności „Maxa”i- ski i Gutek przedstawili 
mimo sprzeciwu „Solidar- _ własną ocenę „Maxa”, nało- 
ności” — powierzył kierowa- miast Parzyjagła, Biczyk, Hu- 


2 FILM NR 26, 30 CZERWCA 1991 


BARTO 
IN JUNGEL 


Tylko z pierwszego akapi- 
tu rozmowy o festiwalu w 
Cannes zamieszczonej w ty- 
godniku „Wprost” (nr. 24) 
dowiedzieliśmy się. że An- 
drzej Werner jest redaklo- 
rem naczelnym miesięcznika 
„Kino” (dotąd sądziliśmy, że 
Tadeusz Sobolewski) że 
Złotą Palmę dostał film „Bar- 
to_ in Fink" (myśleliśmy, że 
„Barton Fink"), że Spike Lee 
zrobił film „Jungel In Fever" 
(wydawało nam się, że 
„Jungle Fever"). Dalej już nie 
czytaliśmy, bo strach. 


PROSTUJEMY 

W. numerze 24 sypnęliśmy 
omyłkami. Na str. 12 (Kinora- 
ma) powinno być: Patricia 
Kaas (nie Kass) i Patrick 
Bruel, a na str. 8 (rozmowa z 
Teresą Marczewską) — Stu- 
dio Byrskich, nie Burskich. 
Przepraszamy! 


licealną”, napisanej przez 
Bogusławę  Łuków-Turko- 
wską, a wydaną w serii „Pra- 
ce Pedagogiczne” przez U- 
niwersytet Wrocławski. 85 
str., 300 egz. 


ło-ruch. Film w perspekty- 
wie systemów komunikowa- 
nia niewerbalnego”, Książkę 
zredagował Andrzej 
Gwóżdź, a wydał Uniwersy- 
tet Wrocławski, 177 str, 1500 
egz. 


szczo i Kowalczuk przygoto- 
wali odrębne sprawozdanie 
twierdząc, że ocena Sporzą- 
dzona przez pozostałych 
członków „zawiera meryto- 
ryczne błędy i sprzeczności i 
nie spełnia wymogu bez- 
stronności i rzetelności o- 
pracowania”. Ekspertyzy po- 
twierdziły, że rok 1990 „Max” 
zamknął z deficytem ponad 
2 mid złotych, którego wyni- 
kiem była „ujemna akumula- 
cja z kin własnych”. Strona 
„Solidarnościowa” twierdzi, 
że głównym powodem strat 
był wzrost kosztów oraz 
spadek o połowę liczby wi- 
dzów w roku. Gutek, 
Załuski i" Chodnikiewicz 
stwierdzil, że straty te wska- 
zują na nieprawidłową dzia- 
talność kierownictwa 
„Masa” i załóg poszczegół- 
nych kin; na potwierdzenie 
tej tezy podają przykłady kin 
przekazanych w dzierżawę 
lub ajencję, które utrzymały 
się bez dotacji 


„Max” miał zapasy środ- - 


ków obrotowych oraz należ- 
ności i środki pieniężne w 
bankach i kasie w wysokoś- 
ci 4 mid 350 min złotych i 
mógł pokryć wszystkie zo- 
bowiązania lub wykorzystać 
je na zakup licencji filmów. 
Tymczasem kupił samo- 
dzielnie za granicą jeden film 
i nie kupił żadnego filmu pol- 
skiego, mimo że otrzymał na 
ten cel dotację. Strona „soli- 
darnościowa” twierdzi, że z 
uwagi na zbyt późne przeka- 


zanie drugiej raty dotacji 
„Max” nie mógł kupować fil 
mów. Trzej pozostali człon- 
kowie komisji stwierdzili, że 
można było tego dokonać z 
zapasów finansowych. 

W końcowych wnioskach 
Gutek, Załuski i Chodnikie- 
wicz piszą, że „dołychczaso- 
wa działalność dystrybucyj- 
na »Maxae nie wykazuje ten- 
dencji rozwojowej. Umowy 
zawarte na rok 1991 potwier- 


Decyzja ministra  Dąbro- 
wskiego pozbawiła Ehrlicha 
szans zrealizowania progra- 
mu sanacyjnego" — stwier- 
dziła strona „solidarnościo- 
wa” i Parzyjagła. 

12 czerwca minister Ma- 
tek Rostworowski utrzymał 
w mocy decyzję o dymisji 
Ehrlicha. Tym samym zakoń- 
czył się długotrwały konflikt, 
który na naszych łamach 
przewodniczący KK nazwał 


dzają brak samodzielności — „próbą sił". 

(filmy kupowane są od po- MARIUSZ MIODEK 
średnika) i brak znajomości 

rynku filmowego. »Max« nie 

POWACANA | ZA TYDZIEN 
gowych i promocji filmów. 

Krótki okres pełnienia przez | © zany dział w waz 


Ehriicha funkcji dyrektora nie | g 
pozwala na stwierdzenie, czy 
wykorzystał on _ wszystkie 
możliwości naprawy sytuacji ma zgody I w naszej re- 
w »Makie«" Tymczasem dakcji 

część „solidarnościowa” ko- |: © pychy e, era 
misji stwierdziła, że „od $ ż 
chwili objęcia stanowiska | pizdy Przysmak: WIEL- 
Ehrlich musiał rozpoznać sy- | g SOKÓŁ I KOKA: 
tuację w trzech ośrodkach 

(„Max" powstał z połączenia 
trzech dawnych OPRF-ów), 
wytyczyć kierunki działania, 
a następnie wdrożyć zmiany 
strukturalne i zmiany stanu 
zatrudnienia, by w końcu wy- 
hamować. przyrost. deficytu 
poprzez obniżenie kosztów. 


IN SOLIDARITY: w oce- 


amat 


nietypowych szpiegów, 


urodzić: ROBERT" DE 
NIRO 

© Wszystko co w jazzie 
czarne, mocne, emocjo- 
nalne — jest moje: roz- 
mowa z MICHAŁEM UR- 
BANIAKIEM 


Proces ten musiał potrwać | © NORRIS,  DUDIKOFF, 
od czterech do sześciu mie- ŁUBUDU: ten towar 
sięcy. Elekty działań sana- sprzedaje się znakomi- 


cie 

© Który Kolumb: podbije 
Amerykę? PRODUCEN- 
CI KRZYŻUJĄ SZPADY 


cyjnych mogłyby być w pełni 
widoczne dopiero pod ko- 
niec | kwartału 1991 roku. 


Graham Greene 


OMEONE HAS I) 
] * Udaj 
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P odobno „Prospero's Book” 
wiernie przekazuje treść 
Szekspirowskiej „Burzy”. Ale 
Peter Greenaway nie byłby sobą, gdy- 
by nie naznaczył tej ekranizacji Szek. 
spira magią. Ksiąg Prospera jest 24: 
to Gonzale dostarczył je ukradkiem 
na łódź wypędzonego Księcia Medio- 
łanu. Liczby zawsze są ważne w fil- 
mach Greenawaya. 24 dzieli się przez 
12 - tyle lat Prospero spędza na sa- 
motnej wyspie przemieniając ją cza- 
rami w eklektyczny ośrodek renesan- 
sowego przepychu, nauki mitologii. W 
tej scenerii planuje zemstę i pojedna- 
nie z wrogami... W gruncie rzeczy to 
Greenaway jest czarodziejem, który 
nie ma sobie równego w dzisiejszym 
kinie. Na artystyczną ekstrawagancję 
płaci jego wierny producent holen- 
derski oraz fundusz „Eurimage”, ja- 
kim Wspólnota Europejska próbuje 
przeciwstawić się zalewowi amery- 
kańskiego kina rozrywkowego. Gree- 
naway ma także aktorów, jakich chce: 
majestatycznym Prosperem jest John 
Gielgud odziany w czerwień przez 
słynnego. projektanta mody, Japoń- 
czyka Emi Wadę, Mirandą — Isabelle 
Pasco, Kalibanem - Michael Clark. 
Długonoga Ute Lemper pojawia się 
jako Ceres, natomiast Ariel występuje 
aż w czterech postaciach. Szekspiro- 
wi pewnie by się to podobało! 


okrutnie 
Nareszcie 


o Tobie 


„Przesłuchania” 
dzieli „Clearcut” 
dziesięć lat. Film 


powstał w Kanadzie, gdzie Ry- 
szard Bugajski osiedlił się po 
wyjeździe z Polski. Jest ekrani- 
zacją głośnej przed kilku laty 
T. Kelly'ego „Taki 
j”, naświetlającej w 


syjny konflikty na tle ekolo- 
gicznym. „Ktoś musi zapła- 
cić..." — brzmi slogan przed- 
stawiający film. Zapłacić za z: 
nieczyszczenie środowiska 
naturalnego, za bezradność In- 
dian — mieszkańców Północy, 
którzy przegrywają walkę o 
swoją ziemię w sądzie i którym 
pozostaje tylko zemsta. Okrut- 
na i pozbawiona litości. Film 
Bugajskiego tączy publicysty- 
kę z pytaniem o źródła przyro- 
dzonej człowiekowi gwattow- 
ności, którą wzmagają niebez- 
piecznie warunki współcze: 
nego życia. Wymuszona pod- 
róż trzech mężczyzn na Północ 
jest symboliczną podróżą w 
koszmar. Występują Ron Lea 
(z „Jezusa z Montrealu"), Mi- 
chael Hogan i Graham Greene, 
którego oglądamy właśnie w 
„Tańczącym z Wilkami”. 


ondyn mnie zabija 
(London Kills Me) — 
nareszcie film o to- 
, © nastolatkach, 
którym jakoś nie idzie robie- 
nie szkolnej albo biurowej 
kariery. Tak przedstawiany 
jest film Hanifa Kureishi. 
Rzecz zapowiada się na 
wielki przebój wśród młodej 
widowni. Chociaż realizacja 
nie została jeszcze ukończo- 
na, firma Manifesto (dysti 
butor m.in. „Dzikości serca” i 
Bartona Finka") pokazała 
nakręcone materiały kilku- 
nastu grupom nastolatków, 
które przywitały go jak swój. 
„Londyn mnie zabija” to his- 
toria Clinta (Justin Chad- 
wick), chłopaka, który uwik- 


łany jest w drobny, uliczny 
handel narkotykami, zadziera 
jednak z liderami gangu I zo- 
staje zdrowo poturbowany. 
Próbuje wtedy zacząć inne 
życie, znaleźć pracę w pobli- 
skiej knajpie, ale cyniczny 
menedżer (Brad Dourif, nie- 
zapomniany Billy z „Lotu nad 
kukułczym gniazdem”) obie- 
cuje mu pracę, jeśli Clint 
„doprowadzi się do porząd- 
ku”, zmieni wygląd, kupi so- 
bie nowe buty. „Londyn mnie 
zabija” nie jest ani drama: 
tem, ani kryminałem, ani ko- 
medią — jest wszystkim po 
trochu. Tak jak życie na lon- 
dyńskich (i nie tylko londyń- 
skich) ulicach. 


Magia Greenawaya 


„abelle Pasco | Marie Rylance 
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Słownik filmowy (73) 


STALOWE 
KULECZKI 


WOUK. Na straganach z książkami du. 
mnie wypina potężny korpus powieść 
Hermana Wouka „Bunt na okręcie” 
czytadło co się zowie. Jest to wznowie- 
nie jednej z najgłośniejszych pozycji a- 
merykańskiej epiki, stawnej z drobiaz- 
gowej i wiarygodnej dokumentacji wy- 
darzeń II wojny. Czytając — znajdziemy 
się w kulminacyjnej lazie walk mor- 
skich, gdzieś między atolami Pacyfiku. 
Sam autor w nich uczestniczył jako ofi- 
cer US Nawy. „Bunt na okręcie” ujrzał 
świalło dzienne w r. 1951, podczas na- 
wałnicy „zimnej wojny”. Oszotamiający 
sukces powieści został wkrótce pod- 
party powodzeniem adaptacji teatralnej 
i filmowej. Ta nowa wersja przygodowe- 
go klasyka „Bunt na »Bounty«", wspie- 
rająca się ambitniej o „Billy Budda” 
Mehille'a, podejmowała kluczowy dla 
Amerykanów problem tej wojny, zawar- 
ty w konflikcie między rygorystycznym 
nakazem dyscypliny i posłuszeństwa a 
poczuciem indywidualnej odpowie- 
dzialności. Czy jednostka ludzka, re- 
spektująca _ liberalno-demokratyczne 
wartości, powinna się poddawać auto- 
rytaryzmowi służby i na ile? Czy istnieją 
w warunkach wojennych mechanizmy, 
które potrafią ją obronić przed tyranią 
własnego dowództwa? Takich proble- 
mów nie podejmowali ani Rosjanie, ani 
Niemcy. Wydawałyby się im zbyt ab- 
strakcyjne. Takie problemy mogły nur- 
tować tylko amerykańskich kombatan 
tów. 

W nocie wstępnej autor tłumaczy się 
jak może: „Nie byt to oczywiście bunt, o 
jakim czyta się w powieściach z daw- 
nych czasów, gdzie wśród błysku noży 
zdecydowani na wszystko marynarze 
zakuwają kapitana w tańcuchy, stawia- 
jąc się tym samym poza nawiasem 
społeczeństwa. Bądź co bądź działo 
się to w 1944 roku, w Marynarce Wojen- 
nej Stanów Zjednoczonych. Niemniej 
jednak w wyniku śledztwa zarządzono 
osądzenie winnych za bunt, a cała 
sprawa stała się znana — w kołach ma- 
rynarki wojennej — jako bunt na »Cai- 
ne'ie«'. Tak skończyła się wojenna e- 
popeja jednego z niszczycieli-trałow- 
ców, zwanych bękartami morza. Tak 
wojna _ doświadczyła _ inteligentnych 
młodzieńców -idealistów, którzy jak pi- 
sarz Keefer czy początkujący pianista z 
nocnego lokalu Willie Keith, zostali wyr- 
wani z własnego, bezpiecznego środo- 
wiska socjalnego. I tak wojna skrupiła 
się na dowódcy, który byt człowiekiem 
instrukcji i który znał tylko „cztery spo- 
soby wykonywania czynności na okrę- 
cie: właściwy sposób, niewłaściwy 
sposób, sposób Navy i mój sposób”. 

Gdy czyta się dziś powieść Wouka, 
przed oczyma staje kapitan Quegg, ktt 
rego łantastycznie grał Bogart w ekrani- 
zacji Edwarda Dmytryka. Twardy ja- 
strząb, pół-psychopała o zmiennych 
reakcjach, tchórz popadający w stan 
odrętwienia, „potwór i wariat”, dla któ- 
rego bogiem stał się rozkaz. A zarazem 
człek niejednoznaczny. Twarz Bogarta 
zastygła w neurotycznym grymasie, w 
rozbłyskach tajfunu, jakby dawała do 
zrozumienia, że ciśnienie dowodzenia 
jest już nie do wytrzymania i wymusza 
psychiczne cierpienie. Monolog Bogar- 
ła przed sądem wojennym należy do 
największych jego scen: mało mimiki 
na zniszczonej i pobrużdżonej twarzy. 
Quegg jest o tyle niewinny, że nie 
można w stresie nie ulec własnej natu- 
rze, swoim defektom psychicznym. 

I jeszcze te niezapomniane stalowe 
kuleczki, które kpi. Quegg obraca pal- 


cami lewej ręki... 
KRZYSZTOF 
MĘTRAK 
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Więzi, lecz także chronił 


estiwal krótkiego metrażu w 
Krakowie, od dwóch lat połą- 
czony, miał w tym roku potęż- 
ną konkurencję: imprezy arty- 
Styczne, towarzyszące konferencji 
KBWE. A jednak duża sala kina „Kijów” 
zapełniała się przed południem w poło- 
wie, a wieczorem w całości. Komuś ten 
rodzaj filmów jest nadał potrzebny. 

Tytuł niniejszej relacji jest cytatem, 
zaczerpniętym z „Trenu”, najlepszej 
książki Bohdana Czeszki. Przepoczwa- 
rza się wśród udręk nasza część Euro- 
py. film dokumentalny stara się tym 
procesom towarzyszyć. Stają przed ka- 
merami Niemcy z dawnej NRD, którzy 
przed rokiem przepływali Odrę, by via 
Warszawa uciekać na Zachód, i Niemcy 
z połączonego państwa, niepewni jutra. 
Z jednej strony rozbijanego na kawałki 
berlińskiego muru, obawiający się na- 
pływu tanich robotników i z drugiej jego 
strony, świadomi, że więził lecz i chro- 
nił. Na zachód od nas zaczyna się teraz 
west (słowo, wracające w tych filmach 
jak zaklęcie), na wschód, wostok, zie- 
mia przeklęta dla Polaków i nie lepsza 
dla swoich. W środku my, pokazujący 
na wielu wiecach przed prezydenckimi 
wyborami twarz, której można się prze- 
straszyć. 


Sen o dwóch 
słońcach 


„.l wtedy przyśnił mi się sen: dom 
bez dachu, a nad nim dwa słońca. Py- 
łam w tym śnie męża: ja nigdy dwóch 
słońc nie widziała, co to jest? A on: nie 
wiesz? To duże, blade to sowieckie, a 
to małe, jasne to polskie. 

Ten sen sprzed lat opowiada w filmie 
Tamary Sotoniewicz prosta, stara ko- 
bieta, jedna z wielu, których relacje sfil- 
mowali dokumentaliści. 

Najwybitniejszy pod względem arty- 
stycznym, najbardziej wstrząsający był 
w tej grupie ukraiński film Murata Ma- 
medowa „Rozwiązanie umowy” (głów- 
na nagroda). Maleńka staruszka maluje 


„ich bin auch ein Berliner", real. Jon Bang Carisen 
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Krzyk wiecujących 
zagłuszył to, czego 
wykrzyczeć się nie da 


Wśród udręk 
kolejnego 


nędzną izbę i w przerwach spokojnie, 
właściwie pogodnie opowiada, jak 
przeżyła swoje życie w tagrze. Najpierw, 
jeszcze przed łagrem, był głód na U- 
krainie. Rodzice porzucali dzieci i szli 
umrzeć gdzieś, gdzie nikt nie mógł ich 
widzieć a dzieci umierały na ulicach, 
wśród ludzi. Dasz coś takiemu dziecku 
— oskarżą, że ratujesz kułackie nasienie, 
każdy się bał. Stoi jedno pod murem 
cmentarza, najwyżej cztery lata, skóra 
na twarzy i rękach popękana, piszczy 
cichutko — (w tym jedynym momencie 
opowiadająca załamuje się). A w tagrze 
na początku wszyscy byli razem, potem 
podzielili na dwie zony: męską i kobie- 
cą. Ludzie szli pod kulami, żeby chociaż 
popatrzeć na ukochaną twarz. Najwięk- 
sza moja zbrodnia — mówi opowiadają- 
ca — że urodziłam tam dziecko (nieba- 
wem umarło). Praca? Rano budzili, 
przywiązywali nam ręce do uchwytów 
nosideł i szliśmy. Po śmierci Stalina 
wezwali i polecili coś podpisać: doku- 
ment o rozwiązaniu umowy, że niby nie 
było się więźniem, lecz dobrowolnym 
pracownikiem. | kończy ze śladem uś- 
miechu: życie nieżle minęło, nie umar- 
tam na drodze, nie leżałam jak zgniła 
kłoda. Jeszcze na chwilę odwraca się i 
dodaje: życie upłynęło mi na tym, żeby 
zmusić serce, aby skamieniało. Pan zna 
„Requiem"” Achmatowej, prawda? 


Przerywnikiem opowiadania — nie- 
wiele w nim więcej niż przytoczytam — 
uczynił reżyser taniec wielu par na łące 
pod rozłożystym drzewem. Jakobiń- 
skim drzewem wolności? 

Fenomenem filmu jest jego bohater- 
ka, o twarzy i posturze nędzarki, mówią- 
ca językiem inteligentnego i wrażliwego 
człowieka, z dystansem mędrca. Feno- 
men mimikry: cały człowiek ukryty we- 
wnątrz. Murat Mamedow znalazł i sfil- 
mował współczesnego Odysa, wraca- 
jącego do Itaki pod postacią starego 
żebraka. Nikt by go nie rozpoznał, gdy- 
by na moment nie ujawnił się sam. 


Jako i my 
odpuszczamy 


tagry — to gdzieś daleko, na wscho- 
dzie. Dwa obozy obecne były na ekra- 
nie fizycznie: Oświęcim i Łambinowi- 
ce. 

W filmie Macieja Szumowskiego 
„Czy w Oświęcimiu Bóg jest jeden?" 
żydowscy rabini protestują przeciwko 
usytuowaniu klasztoru karmelitanek tuż 
obok obozu, co wzbudza sprzeciw gru- 
py mieszkańców Oświęcimia. Kamera 
(video) zanotowała: wiadra wylanej na 
rabinów wody, siostrzyczkę, która za- 
daje pytanie: „Po co oni tu przyjecha- 


li?", groźby z tłumu wobec operatora 
(„Schowaj kamerę bo ci rozbiję!”), skie- 
rowane do rabinów słowa młodej 
dziewczyny: „Ginęliśmy tutaj my i wy, 
jesteśmy pełni dobrej woli, nie róbcie 
tego więcej”, a ponadto pewne zna- 
mienne nieporozumienie. Otóż jedy- 
nym wspólnym językiem tych krzyczą- 
cych do siebie Polaków i Żydów jest 
niemiecki. W tym też języku rabin w 
pewnym momencie wyjaśnia o co im 
chodzi, mówiąc: „Schwestern raus”. 
Nie wie, jaki odzew to „raus!” musi 


biak) w wiejskim kościele na Opolsz- 
czyźnie ludzie modlą się: „| odpuść 
nam nasze winy, jako i my odpuszcza- 
my naszym winowajcom”. Tę samą 
modlitwę słyszymy w filmie Ireny Ka- 
mieńskiej i Andrzeja Piekutowskiego 
„Za horyzontem”, o katolickiej parafii w 
Kazachstanie. Kościół jest wspólny dla 
Polaków, Niemców, Ukraińców, Litwi- 
nów, Łotyszy. Dzieci uczą się pacierza 
w ojczystym języku. Najpierw mówi 
dziewczynka: „Ojcze nasz, któryś jest w 
niebie” a po niej chłopiec: „Vater unser, 
der Du bist im Himmel". 

Świadectwo zesłanego do łagru a- 
kowca z filmu „Zęk” Lechosława Czoł- 
nowskiego: w łagrze Polacy trzymali się 
razem z Niemcami 

Czy na cmentarzysku dawnych 
krzywd może się narodzić nowa Euro- 
pa? Film na ten temat montował się na 
festiwalu w Krakowie z kawałeczków 
sam. 


Wieczkowanie 


To tajemnicze słowo oznacza kolek- 
cjonowanie wieczek pojemników na 
śmietankę. Zajmują się tym hobbyści w 
Szwajcarii (nie wiem. może również w 
innych krajach Europy). Kolekcjonuje 
się wieczka seriami („Dechele”, Szwaj- 
caria, autorzy: Amstutz, Severe, Wirt- 
hensohn), ale co zrobić z taką ilością 
śmietanki? Niektórzy wylewają, inni u- 
żywają do ciasta, można też zanieść do 
domu starców. Starych ludzi nie zawsze 
stać na śrnietankę. 

To tatwe zestawienie, lecz nie można 
go ominąć. 

„Kto kosi nocą” Gerarda Diegalce- 
wa: nocą kosi niewidomy. Przebywał w 
domu opieki, ale tam ich głodzili, więc 
wrócił na wieś i żyje dzięki krowie, która 
ma na imię Palma. Ciągnie dla niej 
wodę ze studni, kosi trawę i suszy na 


Co zrobić z taką ilością śmietanki? 


„Dechele”, real. Marian Amstutz, Alexand- 
ra Severe I Peter Wirthenschn 


zimę, a Palma daje mleko. Jeśli nawet 
brakuje chleba można zrobić twaróg i 
też jest dobrze. Nie odważyłabym się 
opisać słowami siedliska tego niewido- 
mego człowieka, gdzieś na głuchej ro- 
Syjskiej wsi, ani wyglądu jego samego. 
Ale nocą pod oknem śpiewa słowik. 

„Miska” Nicolasa Wadimofla ze 
Szwajcarii: jeden z grupy filmów za- 
chodnich na temat bezrobotnych. Ci 
stołują się w bezpłatnej jadłodajni zwa- 
nej miską. Produkty dostarczają właści- 
ciele okolicznych sklepów, pomagają 
ochotnicy. „Miska” cieszy się dobrą 
marką, bo serwuje nie tylko obiady, lecz 
również kawę, sok pomarańczowy, 
ciastka. Przychodzący tu ludzie są nie- 
źle ubrani (odzież też z darów), twarze 
bez śladów degradacji, lecz żyją na 
dnie. Jeden mówi do kamery: „Należa- 
łoby zmusić milionerów, żeby chociaż 
raz w roku musieli tutaj jeść” 

To też, ale dodałabym: i dać podob- 
ną szansę temu, który „kosi nocą”, ży- 
jąc w głębokiej nocy swego kraju. 

Jeszcze jeden film: o względności 
spraw tego Świata montował się w Kra- 
kowie sam. 


Precz, niech żyje 


Nasze zeszłoroczne wiecowanie po- 
kazał w trzech filmach Grzegorz Króli- 
kiewicz (widziałam „Człowieka ze stud- 
ni”), w czteroczęściowym serialu „W 
Solidarności” Bolesław Sulik (napisze- 
my osobno), a w ponad godzinnym do- 
kumencie „Wybrać Polskę” — Pawet 
Kędzierski i Andrzej Piekutowski (napi- 
szemy oddzielnie wkrótce). Wszystkie 
są znakomite. 

Sulik, Piekutowski i Kędzierski poka- 
zują trzech kandydatów na prezydenta, 
uczestniczących w kampanii przedwy- 
borczej, Królikiewicz tylko wiece Wałę- 
sy. Świetna, dynamiczna praca całej e- 
kipy filmowej, lecz również same spek- 
takle — niebywale widowiskowe i głów- 
ny aktor — niezawodny. 

Jak zachowa się kandydat na prezy- 
denta, gdy w trakcie przemówienia za- 
głuszy go hejnał, jak się okaże nieby- 


wale długi? Co powie, kiedy usłyszy 
jawnie antysemickie wystąpienie, po- 
parte burzą oklasków zgromadzonych? 
Jak zareaguje, kiedy mu wręczą malu- 
nek dziecka, na którym jest jak żywy? 

Żeby nie zdradzać wszystkiego — 0d- 
powiem tylko na pytanie ostatnie. 
Dziecku daje się — za pośrednictwem 
nauczycielki, która woła że to jej uczeń 
— zdjęty z palca złoty pierścień. 

A nasi na widowni, tzn. tłum rozanie- 
lonych, tłum krzyczących, a nawet leją- 
cych się czym popadnie — to spektaki 
osobny, którego nie zaaranżowałby 
najlepszy reżyser. 

Krzyk wiecujących zagłuszył w u- 
biegłym roku wiele z tego, czego nie da 
się wykrzyczeć, Temat na jutro, również 
dla dokumentu, to chyba rozpoznawa- 
nie nowej tektoniki społecznej. Dzielimy 
się inaczej niż przed laty. Co decyduje 
o tym, że dziś na wiecach przedwybor- 
czych jedni krzyczą precz a drudzy 
niech żyje, w oświęcimskim kontlikcie 
jedni łagodzą a inni zaostrzają, jedni już 
dawno powiedzieli: przebaczamy i pro- 
simy o przebaczenie, a innym te słowa 
nie mogą przejść przez gardło do 
dziś. 

Podziały przebiegające poprzez 
warstwy i grupy społeczne, nowe soju- 
sze myślących podobnie, nowe zagro- 
żenia, lęki, nienawiści, nowe obrzydli- 
wości i postacie głupoty, inaczej obja- 
wiająca się wartość człowieka — 
wszystko wpisane w stare ramy. O- 
gromny temat. Dla dokumentu a nie te- 
lewizji, powierzchownej, dorażnej, unie- 
ważniającej każdą refleksję sąsiedz- 
twem. 

Dla kogo jednak miałyby te filmy po- 
wstawać, jeśli dokurnent żyje właściwie 
tylko przez cztery dni w roku, w Krako- 
wie? Nie wiem, może po prostu dla 
przyszłości, ducha czasu? Chociaż 
gdyby istniał, postrzegałby wszystko 
bezpośrednio. Podobnie jak Pan Bóg, 
który zdaniem Einsteina całkuje nie u- 
żywając całek. 


BOŻENA 
JANICKA 


zepoczwarzania się 


wzbudzić wśród oświęcimian — i wzbu- 
dza. A potem panowie Gebert i Wilka- 
nowicz mówią przed kamerą to, co 
może powiedzieć dwu Światłych ludzi. 

W obozie w Łambinowicach w czasie 
wojny Niemcy mordowali jeńców, a po 
wojnie władze polskie spędziły tu mie- 
szkańców 14 wsi z Opolszczyzny, w 
wielu przypadkach od pokoleń trwają- 
cych przy polskości. -Proces komen- 
danta i jego zastępcy odbył się w roku 
1956, uniewinniono ich z braku dowo- 
dów. Może będzie można — mówi pro- 
kurator — wznowić proces, tzw. zbrod- 
nie stalinowskie nie ulegają przedaw- 
nieniu. 

Zbrodnie stalinowskie. Cały personel 
obozu składał się z Polaków. 

Ludziom nie dawano nic do jedzenia, 
mieli umrzeć z głodu. Były strażnik po- 
twierdza: strażnicy też musieli „starać 
się” o jedzenie sami. Byli więźniowie 
mówią, że bito, gwałcono i mordowano. 
Były strażnik dodaje: niektórzy znajdo- 
wali przyjemność w zabijaniu tych ludzi, 
mieli taką naturę. Chcieli tylko zabijać i 
niszczyć. 

W zakończeniu filmu („Obóz”, reali- 
zatorzy: Marek Nowakowski i Jacek Ku- 


Fot. Stelan Kurzyp |) 


Niezawodny 


„Ja, Wałęt 


, real. Jacek Skalski 
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Reżyser David Lean na planie „Podróży do Indil" 


Spielberg i Lucas mieli rację: 


David Lean był 


w ekranowej epice 
mistrzem nad mistrze 


rwały kłopotliwe rozmowy 

z firmami ubezpieczeniowym, 

które obawiały się ryzyka. O- 

siemdziesięciotrzyletni  rezy- 
ser kierujący superprodukcją w holly- 
woodzkim stylu? Ale Steven Spielberg i 
George Lucas uważali, że nikt lepiej od 
Davida Leana nie zrobi filmu według 
Conrada. Wielkiego, epickiego fresku, 
w którym jest rewolucja, pieniądz, mi- 
łość i śmierć. Jednym słowem — 
stromo”. Nie tak dawno sędziwy Lean 
ożenił się, bodaj już po raz trzeci, z ko- 
bietą dużo młodszą. Zdecydował się 
także opuścić swój apartament w naj- 
modniejszej i najkosztowniejszej dziel- 
nicy Londynu - w dawnych Dokach, 
aby wraz z Robertem Boliem we Francji 
szlifować scenariusz. 

Ale na planie filmowym w Hiszpanii 
już się nie pojawił. Śmierć Davida Lea- 
na każe zastanowić się nad sytuacją 
ekranowej epiki. Spielberg i Lucas mieli 
rację: w tej dziedzinie właśnie on był 
mistrzem nad mistrze. Nieprędko poja- 
wi się następca tej rangi. Może się zre- 
sztą nie pojawi, bo kino Leana niezbyt 
już odpowiada naszym czasom. 


MROŹNA BIEL 


Na początku zachwycał się komedia- 
mi Chaplina. Potem został montażystą 
Ponieważ montował kroniki Gaumont i 
British Movietonews, nabrał imponują- 
cej pewności ręki. W latach trzydzie- 
stych uważany był za jednego z naj- 
większych brytyjskich specjalistów od 
montażu. Trzeba o tym pamiętać, bo 
montaż w filmie to narracja czyli sposób 
opowiadania. Szybki albo powolny, z 
rytmem albo pozbawiony rytmu. Praw- 
dziwy epik jest narratorem wszechwie- 
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dzącym, niewidocznym dla widza, uni- 
kającym bezpośrednich komentarzy. U- 
czenie należałoby powiedzieć, że „cał- 
kowicie rozpływa się w sytuacji narra- 
cyjnej'" 

David Lean to właśnie robił: staran- 
nie przestrzegał, aby świat ukazany na 
ekranie wydawał się całkowicie obiek- 
tywny. Ale tak naprawdę ukazywał ten 
świat z bardzo osobistego punktu wi- 
dzenia. 


Zaczynał skromnie, kręcąc w studyj- 
nych dekoracjach morskie sekwencje 
wojennego filmu „Nasz okręt” (1942). 
Głównym reżyserem był dramaturg i 
aktor Noel Coward, którego intereso- 
wały tylko dialogowe sceny aktorskie. 
Filmowej „kuchni” nie znał i nie chciał 
znać. Wkrótce potem Lean, już samo- 
dzielnie, sfilmował jego teatralną kome- 
dię „Seans” (1945), w której motorem 
akcji jest zazdrosny duch żony pewne- 
go pisarza. Nic z epiki, za to pokaz 
sprawnego kierowania aktorską szara- 
dą. W tym samym roku zrealizował 
„Spotkanie”. To także był popis akto- 
rów, choć tylko dwojga — Celii Johnson 
i Trevora Howarda — ale i przykład cu- 
downie filmowego opowiadania. Ci 
dwoje spotykają się na małej stacji, 
tłem ich niespełnionej miłości jest wa- 
gon podmiejskiego pociągu. | jeszcze 
koncert fortepianowy Rachmaninowa 
na ścieżce dźwiękowej. Lean nie bał się 
w taki właśnie sposób, dramatyczną 
muzyką, podkreślić burzy uczuć. Słusz- 
nie uważano go za romantyka. Ale bar- 
dzo brytyjskiego, bo to w brytyjskiej od- 
mianie romantyzmu wyraźniej niż gdzie- 
kolwiek indziej przebija ton beznadziei. 
Któryś ze złośliwych krytyków napisał, 
że filmy Leana o miłości to bez wyjątku 


anii-love-stories. Nieśmiali. zamknięci 
w sobie ludzie i dużo bieli w ekrano- 
wym obrazie. Aż po spowity w śniegu, 
pusty i lodowato zimny dom, w którym 
Lara i Jurij rozstają się na zawsze. To 
scena z filmu późniejszego o dwadzieś- 
cia lat, „Doktora Żywago”, kiedy nikt już 
nie pamiętał o kameralnych początkach 
reżysera, którego nazwisko wiązano tyl- 
ko z pełnymi rozmachu superproduk- 
cjami. 


POCHWAŁA NIEZGODY 


To charakterystyczne, że w filmach 
Leana nie ma bohaterów młodych. Z 
wyjątkiem oczywiście, Pipa i Olivera — 
ale to mali chłopcy z powieści Dicken- 
sa, którzy pełnią tylko funkcję kataliza- 
torów. Cierpienie dzieci pozwala ostrzej 
spojrzeć na mechanizmy świata. Pip z 
„Wielkich nadziei” przestaje być intere- 
sujący z chwilą, gdy wyrasta na mło- 
dzieńca, a właściwym bohaterem „Oli- 
vera Twista” jest fascynujący Fagin, pa- 
ser, złodziej i deprawator nieletnich, 


brawurowo grany przez Aleca Guinne- 
ssa. 

Ludzie, którzy Leana ciekawią, to doj- 
rzali mężczyżni, oddani jakiejś pasji i 
kierujący się tylko zasadami własnej lo- 
giki. Nie buntują się. W epoce, która 
zrodziła pojęcie „buntownika bez po- 
wodu” stosując je do wyalienowanej 
młodzieży, ci właśnie mężczyźni z fil- 
mów Leana zachowują uparcie posta- 
wę niezgody, w ich własnym przekona- 
niu — konstruktywną. Jest jednak ina- 
czej, bo ta postawa szlachetnego idea- 
lizmu prędzej czy później doprowadzić 
musi do konfliktu z rzeczywistością. 

Przykład najbardziej jaskrawy: puł- 
kownik Nicholson z „Mostu na rzece 
Kwai" (1957). Oddany fanatycznie woj- 
sku, maniak dyscypliny, w japońskim 
obozie jenieckim zdaje sobie sprawę, 
że uratować żołnierskie morale może 
tylko zbiorowy wysiłek, celowa działal- 
ność. | angielscy jeńcy wznoszą pod 
jego kierownictwem, w nieludzkich wa- 
runkach, ale z entuzjazmem - most 


Tragiczny paradoks sytuacji polega na 
tym, że most jest ważny strategicznie 
dla Japończyków, siły alianckie muszą 
więc go zniszczyć. 

Drugi bohater, tym razem historycz- 
ny: Thomas Edward Lawrence czyli 
„Lawrence z Arabii" (1962). Brytyjski a- 
gent na Bliskim Wschodzie, organizator 
powstania Arabów przeciwko Turkom 
w 1916 roku, przemienia się w wodza, 
który usiłuje realizować własną wizję 
polityczną. Staje się żywą legendą, ale 
ma w końcu wszystkich przeciwko so- 
bie, Brytyjczyków i Arabów. Li 
kreśla enigmatyczność tej po 
rzając w filmie kilka sprzecznych relacji 
świadków, biorących udzia w pogrze- 
bie Lawrence'a. 

Wreszcie Jurij Andriejewicz z filmu 
„Doktor Żywago” (1965) W wirze 
pierwszej wojny światowej i rewolucji, 
wojny domowej i bolszewickiego terro- 
ru ten lekarz odnajduje w sobie powo- 
łanie poety i pozostaje mu wierny jakby 
na przekór rzeczywistości, az po samo- 
zagładę. 

Wszyscy ci bohaterowie są w grun- 
cie rzeczy postaciami literackimi: Ni- 
cholson wywodzi się z powieści Pierre 
Boulle'a, Jurij Żywago z nagrodzonej 
Noblem i zakazanej (wówczas!) w 
Związku Radzieckim powieści Borysa 
Pasternaka. Nawet T. E. Lawrence to też 
postać literacka, ponieważ scenariusz 
Bolta tylko w części wykorzystuje aut 
biograficzne wątki „Siedmiu filarów 
mądrości”. Pośrednictwo literatury po- 
zwala reżyserowi utrzymać wyrafinowa- 
ną równowagę między rozmachem ob- 
razu, w którym rozległość geograficznej 
przestrzeni odpowiada wymiarowi wy- 
darzeń historycznych-a wewnętrznym, 
lirycznym światem bohaterów. Wielka 
batalistyka, bezkres pustyni, tundry i 
śniegów, ruch mas ludzkich i świado- 
mość znikomości losów jednostek to 


„Lawrence z Arabii" (1962) 


„Podróż do Indii" (1984): Judy Davis (w środku) I Peggy Ashcroft 


także charakterystyczne wyznaczniki e- 
piki Leana. 


STYLISTA 
W KAŻDYM CALU 


Nie radził sobie z postaciami kobie- 
cymi. Są księżycowe, dziwnie bezkrwis- 
te, zwłaszcza te we wczesnych filmach, 
grane prżez jego drugą żonę, Ann 
Todd. Dopiero Julie Christie wyposaża 
siłą charakteru i ciepłem ukochaną 
doktora Żywago, Larę. Klęskę poniósł 
film „Córka Ryana" (1970), którego cen- 
tralną postacią jest irlandzka dziewczy- 
na (gra ją Sarah Miles), nieszczęśliwie 
zamężna i równie nieszczęśliwie zako- 
chana w brytyjskim oficerze, co naraża 
ja na oskarżenie o zdradę ze strony na- 
cjonalistów (rzecz dzieje się w Irlandii w 
1916 roku). Wszystko, co stanowiło siłę 
Leana — plener oddychający przestrze- 
nią, historia wpleciona w losy jednostki, 
wewnętrzna niezgoda na to, co jest 
nieubłaganą rzeczywistością — prze- 
mieniło się w banał. Klęska była tak 
druzgocąca, że reżyser wyróżniony Os- 
carami za dwa poprzednie filmy, wyco- 
fał się na dobrowolne wygnanie. 

Powrócił z niego dopiero po czter- 
nastu latach. Tryumfalnie, ze wspaniałą 
ekranizacją „Podróży do Indii" E.M. 
Forstera. Co ciekawe, w tym właśnie fil- 
mie pojawia się wreszcie niezwykła po- 
stać kobieca. Jest nią stara pani Moore 
grana przez Peggy Ashcroft. Ta sztyw- 
na wiktoriańska Angielka jest jedyną o- 
sobą zdolną zrozumieć — co nie znaczy. 
zaakceptować — to, co Europejczyk na- 
zywa „tajemnicą Indii", a co w istocie 
jest nieprzenikliwością kultur. Aby po- 
kazać fascynującą go odmienność war- 
tości kulturowych, Lean zbudował włas- 
ne Indie. Owszem, był to film kręcony w 
Indiach, ale miasto, zatłoczony i bajecz- 


nie kolorowy targ, opuszczona świąty- 
nia z małpami — wszystko to jest wypeł- 
nioną przez tłum statystów i aktorów 
dekoracją, która nabiera życia na ski- 
nienie dłoni wszechwładnego demiur- 
ga. Lean jest w każdym calu stylistą, 
niczego nie pozostawia przypadkowi. 
Zapadający szybko zmierzch, który 
zmienia tonację światła. sprawia, że 
zmienia koncepcję sceny. Każdy szcze- 
gół jest w harmonii z innym. Taka cyze- 
lacja wydać się może stylem martwym i 
już z założenia akademickim. Ale decy- 
duje nie dekoracyjny estetyzm, lecz wy- 
móg sensu. Tak było u Leana zawsze 
Już w „Wielkich nadziejach” nie dziwi 
przemawiający ludzkim głosem byk, 
który wyłania się nagle z mgły, aby 
przestraszyć Pipa: subiektywnie tak 
właśnie odczuwać musiał to spotkanie 
mały, przerażony chłopiec. | jeśli tego 
rodzaju chwyty uznaje się dziś za reto- 
rykę, trzeba odebrać temu słowu sens 
ujemny. 

Epika wymaga kompozycji zamknię- 
tej, opisu zdarzeń, o których powie- 
dzieć można: „Tak było”. Temu sprzyja 
powtarzalność pewnych motywów. W 
takim właśnie wykreowanym świecie i 
fabuła i ludzie stają się wykładnikami 
wartości. A film oglądamy po to prze- 
cież, żeby zapoznać się z systemem 
wartości godnym naśladowania lub 
dyskusji 

Szkoda, że Lean nie zdążył sfilmo- 
wać „Nostromo”. W taki sposób już się 
dzisiaj filmów nie robi. Nie próbują go 
naśladować nawet ci, którzy go podzi- 
wiali — Spielberg czy Lucas. Można od- 
nieść wrażenie, że po cichu powtarzali 
tylko z zazdrością słowa Wiktora Hugo: 
„Starzeć się, to rosną 


ANDRZEJ 
KOŁODYŃSKI 
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W KINACH 
Szkoła biznesu 


TAKING CARE OF BUSINESS/FILOFAX. R: 
ARTHUR HILLER. S: Jill Mazursky, Jeffrey A- 
brams. Z: David M. Walsh. M: Stewart Cope- 
land. Scenogr.: Jon Hutman. W: James Be- 
lushi (Jimmy Dworski), Charles Grodin 
(Spencer Barnes), Anne DeSalvo (Debbie 
Lipton), Stephen Elliott (Walter Bentley), 
Mako (Sakamoto) i inni. P: Geoftrey Taylor, 
Hollywood Pictures, we współpracy z Silver 
Screen Pictures IV. USA, 1990. 108 min. ITI 
Premiera 28 czerwca. 


Roztargniony menedżer zostawia swój 
osobisty komputer w budce telefonicznej. 
Zguba zostaje przejęta przez złodzieja, 
który właśnie uciekt z więzienia. Złodziej 
zaczyna robić karierę w sferach przemysto- 
wych. 


Sokół i koka 


THE FALCON AND THE SNOWMAN. R: 
JOHN SCHLESINGER. $: Steven Zaillian, na 
podstawie książki Roberta Lindsaya. Z: Allen 
Daviau. M: Pat Metheny, Lyle Mays. Sce- 
nogr.: James D. Bissell. W: Timothy Hutton 
(Christopher Boyce), Sean Penn (Daulton 
Lee), Pat Hingle (pan Boyce), Joyce Van Pat- 
ten (pani Boyce), David Suchet (Alex) i inni 
P: Gabriel Katzka, John Schlesinger, Hemda- 
le dia Oriona. USA, 1985. 131 min. OPAL 
Warszawa, APOLLO Kraków, NEPTUN 
Gdańsk, SILESIA Katowice. 


Młodzieniec o lewicowych poglądach za- 
czyna pracować w firmie powiązanej z CIA. 
Wstrząśnięty uzyskanymi informacjami o 
bezprawnych działaniach amerykańskich 
stużb specjalnych, postanawia nawiązać 
współpracę z wywiadem sowieckim. 


Kolbą w twarz 


A COUPS DE CROSSE/FANNY PELOPAJA 
R: VINCENTE ARANDA. 8: Vincente Aranda, 
według „Protesis” Andreu Martina 
Amoros. M: Manuel Camp. Scenogr.: Ra- 
mon Pou W: Bruno Cremer (Andró), Fanny 
Gottencon (Fanny), Francisco Algora (Julien), 
Berta Cabre (Nena), lan Sera (Manuel) i inni. 
P: Carlton Films Productions, Lola Films, 
Morgana Films, Limpa P.C. Hiszpania-Fran- 
cja, 1983. 93 min. OPAL Warszawa. 


Dziewczyna zo: 

dzież w domu towarowym. Szantażowana 
przez policjanta, zostaje jego kochanką. W 
klika lat później dokonuje krwawej zem- 
sty. 


Babar zwycięzca 


LE TRIOMPHE DE BABAR/BABAR: 
THE MOVIE. R: ALAN BUNCE. S: Peter 
Sauder i inni. W oparciu o postacie 
stworzone przez Jeana i Laurenta de 
Brunhoff. Z: Raphael Vicente. Kierow- 
nictwo animacji: Stephane Bernasco- 
ni, Brian Hiltz. M: Milan Kymlicka. Sce- 
nogr.: Ted Bastien. Projekty plastycz- 
ne: Mitch Naden i inni. P: Patrick Lou- 
bert, Michael Hirsh, Clive A. Smith. Nel- 
vana (Toronto), Ellipse (Paryż). We 
współpracy z The Clifford Ross Com- 
pany, Tólefilm Canada, The Ontario 
Film Development Corporation oraz 
Centre National de la Cinematographie 
de France. Kanada-Francja, 1989. 76 
min. EUROCOM Warszawa. 


Bajka animowana dla dzieci. Kraina 
Stoni zostaje zaatakowana przez złe- 
go Nosorożca i jego wojowników, 
wszystkie stonie uprowadzone w nie- 
wolę. Młody król Babar wyrusza z od- 
sieczą, pomagają mu inne zwierzęta, 
które chcą pozbyć się dyktatora. 
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fiecenzje 


iją się, ate nie zabijają. Przynaj- 

mniej jeden z przeciwników 

przestrzega honorowego ko- 

deksu walki. Scenarzysta i re- 
żyser nie wymyślają sztucznych sytua- 
cji, by uzasadnić bój na śmierć i życie. 
Oto cechy filmów z serii „Karate Kid”. 
Są także cechy inne, może ważniejsze: 
nauka wschodnich sztuk walki jest tu 
rzeczywiście sposobem samorealizacji, 
sposobem na to, by uwierzyć w siebie, 
w swoją siłę, w swoją inteligencję. 


Ale inteligencja jest jednak ważniej- 
sza od siły — tę myśl wyrażał pierwszy z 
filmów, zrealizowany w roku 1984. Fa- 
buła była bliska banału: półsierota Da- 
niel LaRusso (Ralph Macchio) znajdo- 
wał ojca i przyjaciela w nauczycielu ka- 
rate, panu Miyagi (Noriyuki „Pat” Mori- 
ta). Wygrywał prestiżowe zawody, zdo- 


bywał sympatię wymarzonej dziewczy- 
ny. Dzięki dyskretnemu humorowi, a 
zwłaszcza naturalnej, ujmującej grze 
Macchio i Mority film „Karate Kid" mo- 
żna było uznać za udany. 

Obecnie pojawiła się na naszych ek- 
ranach następna pozycja z cyklu — „Ka- 


Ralph Macchlo 


Harry 
bardzo brudny 


aka szkoda, że Clint Eastwood, 
gwiazda pierwszej wielkości jako 

aktor i reżyser, od pewnego cza- 

su powiela te same wzory. Jeden 
z nich to westernowy rewolwerowiec z 
kamienną twarzą, drugi — twardy gli- 
niarz, nie stroniący od metod wątpli- 
wych etycznie. Zawsze ma dużą splu- 
wę, skórzane buty, nasunięty na oczy 


akcji jest niezastąpiony, bo nie cofa się 
przed tym, co innych przyprawia © 
mdłości. Odznacza się żelazną wytrzy- 
małością i nie lubi okazywać uczuć. 
„Żółodziób” to kolejna wariacja na 
temat Harry'ego Callaghana. O ile jed- 
nak pierwszy film Dona Siegela wywo- 
tywał szok, bo prezentował bezkompro- 
misowego policjanta, który rozprawia 
się z przestępcami przy pomocy ich 
własnych metod, o tyle następne nie 


kapelusz i coś okazałego do palenia — 
najlepiej cygaro. Niewiele mówi, za to w 


Melodramat 
nie zna granic 


rate Kid II" z roku 1986. Zalety właściwie 
podobne. Przede wszystkim myśl głów- 
na: karate służy obronie, a lojalność i 
fair play to wartości najcenniejsze. Sy- 
tuacja dramaturgiczna prawie taka 
sama, lecz jakby odwrócona o 180 
stopni: przedtem pan Miyagi opiekował 
się Danielem, teraz Daniel musi opieko- 
wać się swym mistrzem, który w ojczys- 
tej Japonii zostaje wystawiony na cięż- 
kie próby. Dodatkową atrakcję stanowi 
motyw spotkania dwu kultur. Daniel, 
który Japonię znał tylko z opowiadań, 
teraz odwiedza kraj ojczysty swego 
nauczyciela. 


Ale właśnie obraz tego kraju wypada 
niesłychanie zdawkowo. Avildsen, który 
poprzednio potrafił pokazać środowi- 
sko młodych ludzi w Kalifornii, różno- 
rodność zachowań i postaw — teraz u- 
grzązt w banałach. Pan Miyagi spotyka 
na Okinawie swego dawnego przyja- 
ciela, z którym kiedyś pokłócił się o 
dziewczynę; spotyka także ową dziew- 
czynę, dziś już dojrzałą kobietę. 
Wszystko, co tu oglądamy — zaciekłą 
nienawiść byłego przyjaciela Sato, 
wierną stałość pani Yukie — wywiedzio- 
ne zostało z melodramatu. Niekoniecz- 
nie japońskiego, melodramat jest 
wieczny i ponadnarodowy. Pewnie tak 
musiało być. Pewnie trudno oczekiwać 
od Avildsena i jego scenarzysty, by 
wdawali się w subtelności psycholo- 
giczno-moralne godne Akutagawy. Ale 
elekt jest nie najlepszy: cały czas odno- 
simy przykre wrażenie, że szlachetne 
posłanie („nie nadużywaj przemocy!”) 
otrzymało niezbyt szlachetną oprawę. | 
w końcu trudno się dziwić, że w finale 
melodramat ostatecznie  tryumtuje: 
przychodzi wielka burza z piorunami — i 
wszyscy się godzą. 


TOMASZ 
JOPKIEWICZ 


KARATE KID 1! 
THE KARATE KID: PART II. Reżyseria: John 
G. Aviidsen. Wykonawcy: Ralph Macchio, 
Noriyuki „Pat” Morita, Nobu McCarthy, 
Danny Kamekona, Tamlyn Tomita 1 inni. 
USA, 1986. 


robiły już takiego wrażenia. Widz zaczął 
się szybko przyzwyczajać nie tylko do 
widoku krwi, ale także postaw bohate- 
rów, łatwości zabijania. 

Trudno odmówić filmowi Eastwooda 
pewnej widowiskowości: są zasadzki, 
eksplozje, pościgi, a nawet skok samo- 
chodem z któregoś tam piętra. Tym go- 
rzej. Cel — jak wiadomo — nie uświęca 
środków. 

David (Charlie Sheen) wstępuje do 
policji (choć ma superbogatego tatusia 
i mógłby do końca życia nie pracować), 
bo w dzieciństwie spowodował śmierć 
brata i teraz chce ratować ludzi, by za- 
dość uczynić za tamtą winę (głębia psy- 
chologiczna). Nick (Clint Eastwood), 
niepokorny glina, traci w akcji partnera i 
odtąd będzie zaciekle tropił zabójcę, 
aby pomścić przyjaciela. Fakt, iż mor- 
derca jest obrzydliwym typem, zbijają- 
cym majątek na handlu kradzionymi sa- 
mochodami i od dawna usiłuje go przy- 
skrzynić policja w całym mieście, sta- 


Musisz wygrać, wszystko inne się nie liczy 


Rozdwojenie jaźni 


uropejczyk, który przybywa do 

Nowego Jorku, jest zazwyczaj 

zaskoczony: spotyka ludzi, któ- 

rzy walczą o sukces za wszelką 
cenę, są brutalni i bezwzględni. Gdy 
przybysz zwierza się swym gospoda- 
rzom, słyszy w odpowiedzi: Nowy Jork 
to miasto wyjątkowe, prawdziwa Ame- 
ryka jest inna. Europejczyk jedzie do 
Chicago, do Kalifornii, widzi i słyszy to 
samo. 


Więc gdzie jest ta prawdziwa Amery- 
ka? Niewykluczone, że w Hickory, w 
stanie Indiana. Właśnie tam toczy się 
akcja filmu „Mistrzowski rzut". Hickory 
jest miasteczkiem niewielkim, okoliczni 
mieszkańcy pracują na roli. Są nieza- 
możni, ale potrafili urządzić sobie życie 
tak, aby było w miarę wygodne. Zbudo- 
wali dużą i ładną szkołę, mimo że mie- 
szkańców (i dzieci) nie tak znów wiele. 
Zalundowali sobie szkolną drużynę ko- 
szykówki, bo koszykówka jest ulubioną 
dyscypliną sportową w stanie Indiana 

Dlaczego miasteczko Hickory jest 
kwintesencją Ameryki? Dlatego, że rzą- 


nowi w tym przypadku motyw drugo- 
rzędny (głębia moralna). 

To oczywiste, że groźnych gangste- 
rów trzeba tępić. Wolałabym jednak, by 
kinoman nie wychodzi z sali z prze- 
świadczeniem, iż na rozkaz szefa nale- 
ży bez wahania strzelić kobiecie w gło- 
wę, a winowajcę - dopaść w każdych 
okolicznościach, na przykład na dwor- 
cu lotniczym pełnym niewinnych ludzi, 

No cóż, dawniej film pokazywał za- 
bójstwo jako problem moralny, teraz 
chodzi głównie o to, by jak najszybciej 
pozbyć się wyrzutów sumienia. Szkoda, 
że twórczość Eastwooda poszła w tym 
właśnie kierunku. Szkoda, że wciąż pre- 
zentuje on ten sam styl gry, a Charlie 
Sheen z groteskowo poważnymi mina- 
mi wiernie go naśladuje. 

A grzech główny? „Żółtodziób” nie 
różni się niczym od setek podobnych 
mu policyjnych thrillerów, których tyle 
teraz krąży po naszych ekranach. To już 
robi się nudne. 


dzi się demokratycznie. Amerykanie są 
potomkami ludzi, którzy uciekli z Euro- 
py przed tyranią despotów. Uciekinie- 
rzy stworzyli nowe społeczeństwo, zer- 
wali z królem, po czym orzekli: Cokol- 
wiek lud postanowi, prawem jest nie- 
wzruszonym. Lud chce mieć dobrą dru- 
żynę koszykówki, więc gotów jest opła- 
cić trenera. Gdy nowy trener inauguruje 
swe treningi, mieszkańcy przychodzą 
do sali gimnastycznej wraz z synami. 
Zapłacili, mają prawo kontroli. Propozy- 
cję trenera, by się wynieśli do diabta, 
przyjmują z pobłażaniem: — Chłopcze, 
długo tu nie zabawisz. 


Mieszkańcy Hickory mają jednak i tę 
cechę, że są pragmatykami. Trener jest 
despotą, dąży do sukcesu za wszelką 
cenę, mieszkańcom się to nie podoba. 
Ale podoba im się, że drużyna wygry- 
wa. Im więcej sukcesów, tym większe 
uznanie dla trenera Normana Dale. 


Oto temat filmu. Oto — zarazem — 
miara jego złożoności. Można uznać, że 
„Mistrzowski rzut” opowiada historię 


Aha. Nick nosi swojsko brzmiące na- 
zwisko Pulowsky. Gangster jest zdzi- 
wiony, że przechytrzył go głupi Pola- 
czek. Satysfakcja, rodacy. W wyobraże- 
niu przeciętnego Amerykanina prze- 
ciętny Polak pozostaje specjalistą od 
brudnej roboty i braku moralnych skru- 
pułów. Czy to duża pociecha, że inteli- 
gentnym? 


AGNIESZKA 
CZACHOWSKA 


ŻÓŁTODZIÓB 
THE ROOKIE. Reżyseria: Clint Eastwood. 
Wykonawcy: Clint Eastwood, Charlie 
Sheen, Raul Julia, Sonia Braga, Tom Sker- 
nitt i inni. USA, 1990. 


Clint Eastwood | Sonia Braga ) 


'W środku Gene Hackman 


wymagającego trenera, który potrafi 
postawić na nogi kiepską drużynę. Że 
to dzieje awansu, wymuszonego żelaz- 
ną ręką jednego człowieka. Amerykanie 
zawsze cenili indywidualistów, dramat 
typu „jeden przeciw wszystkim” jest bli- 
ski tamtejszej tradycji. Więc opowieść 
prostoduszna lecz krzepiąca, prawie 
socrealistyczna, uwieńczona happy en- 
dem: trener się stara i wygrywa, wraz z 
nim wygrywa całe miasto. 


Ale na tę historię można także spoj- 
rzeć z perspektywy ludzi, którzy 
Dale'owi się sprzeciwiali. | wtedy nie 
będziemy wcale pewni, czy film kończy 
się happy endem. Oczywiście, mie- 
szkańcy Hickory coś zyskują. Ale także 
tracą coś, co trudno zdefiniować. Może 
poczucie bezpieczeństwa i stabilizacji 
Poczucie, że są u siebie, że sami decy- 
dują o swym losie. 


To „coś" można pokazać na przykła- 
dzie. Swój ostatni mecz drużyna Hicko- 
ry Huskers rozgrywa w stolicy stanu, w 
Indianapolis, z tamtejszym mistrzo- 


wskim zespołem Southbend Bears. 
Gra w nim kilku zawodników czarno- 
skórych. Zdumiony widz dostrzega wte- 
dy coś, co dotychczas umykało jego 
uwadze: że do tej chwili nie widział na 
ekranie ani jednego Murzyna. Nie było 
kolorowych w Hickory, nie było ich w 
innych miasteczkach. Czy dlatego, że 
mieszkańcy są rasistami, ksenofoba- 
mi? Nie, powód jest zapewne inny: 
tamtejsze małe miasteczka są ubogie i 
nie stanowią atrakcji dla przybyszów z 
Południa. Z tych samych powodów ni- 
komu z Hickory nie przyszło do głowy, 
by kupić lub zakontraktować czarno- 
skórego zawodnika ze stolicy. Polegają 
tylko na sobie. 

„Mistrzowski rzut” ujawnia rozdwoje- 
nie jaźni, na które cierpi dusza amery- 
kańska. Z jednej strony są ideały trene- 
ra Normana Dale: walcz o sukces, 
wszystko inne nie ma znaczenia. Zna- 
komita gra Gene Hackmana sprawia, że 
obdarzamy te hasła odruchową sympa- 
tią. Ale jest i drugie oblicze duszy ame- 
rykańskiej. Uosabia je panna Fleener, 
osoba kostyczna i nieładna, grana 
przez Barbarę Hershey. Panna Fleener 
pojechała w świat, ukończyła studia, ale 
po jakimś czasie wróciła, zaczęła uczyć 
w miejscowej szkole. Gdy ma kłopoty, 
gdy przeżywa rozterki, wychodzi w 
pole, wędruje ścieżkami. Czego szuka? 
Pewnie czegoś, co da jej siłę. Może in- 
stynktownie czuje, że w małych mia- 
steczkach ciągle jeszcze obowiązują 
proste zasady moralne. Może — jako 
nauczycielka — wie, że właśnie z takich 
miejscowości wywodzili się wielcy A- 
merykanie, którzy zrobili światową ka- 
rierę. Czy kanon zasad moralnych im 
pomógł? Może tak, może nie, ale osta- 
teczny rezultat nie był zły. Więc lepiej, 
by kanon nadal istniał. Panna Fleener 
wróciła do Hickory, uczy w szkole. Pil- 
nuje, by- świat małych miasteczek nie 
uległ zagładzie. 

Ale jest tu już Norman Dale, uczy 
mieszkańców, że muszą zwyciężać. Mi- 
nie kilka lat i drużyna z Hickory wzboga- 
ci się o dwu lub trzech koszykarzy-mi- 
strzów importowanych z Indianapolis 
Miejscowi nie będą chcieli być gorsi 
Sięgną po środki dopingujące. 


JAN 
OLSZEWSKI 


MISTRZOWSKI RZUT 
HOOSIERS /BEST SHOT. Reżyseria: David 
Anspaugh. Wykonawcy: Gene Hackman, 
Hershey, Dennis Hopper, Sheb 


Wooley I inni. USA, 1986. 


Producenci (prywatni) 
wszystkich filmów łączcie się! 


Rewolucja 
musi być 
okrutna 


showbusinessie nie ma 

miejsca na sentymenty, 

wygrywają najlepsi, albo 

ci z najmocniejszym sys- 
temem nerwowym. Żeby jednak mogła 
zaistnieć zdrowa konkurencja — trzeba 
najpierw ustalić reguty gry. Pierwszym 
etapem współzawodnictwa jest współ- 
praca. | dlatego właśnie powstał Klub 
Producentów Filmowych. 

W zebraniu założycielskim Klubu (11 
lutego br., z inicjatywy RAPiDu) uczest- 
niczyli: Waldemar Dziki (Pleograf), Ja- 
cek Kęcik (ITI), Janusz Morgenstern 
(Perspektywa), Zbigniew  Niemczycki 
(Curtis Int.), Małgorzata Potocka (M.M. 
Potocka Productions), Lew Rywin, Krzy- 
sztot Toeplitz (RAPiD), Mariusz Walter 
(ITI) i Krzysztof Zanussi (Tor). 

Od tego czasu odbyło się kilka spot- 
kań, na których sprecyzowano zakres 
zainteresowań Klubu. Są one szerokie, 
ponieważ właściwie wszystkie zasady 
działania kinematografii należałoby w 
warunkach rynkowych zmienić lub 
stworzyć od nowa. 

„To musi być rewolucja — mówi Mat- 
gorzata Potocka, prezes Klubu. Nie mo- 
żna zbudować nowej rzeczywistości, 
akceptując stare prawa. Reformy po- 
winny być przeprowadzone jak naj- 
szybciej, w zdecydowany sposób. Ta- 
kie rewolucje, zmieniające systemy są z 
natury rzeczy okrutne. Aby być okrut- 
nym — trzeba mieć odwagę”. 

Podobną „okrutną rewolucję” zapo- 
wiadał prezes Terlecki w radiu i telewi- 
zji, Klub Producentów Filmowych rów- 
nież chciał mieć w tym swój udział. Za- 
proponowano projekt umowy, w myśl 


której 25 procent programów pokazy- 
wanych w Telewizji Polskiej miałoby 
pochodzić od niezależnych producen- 
tów. Specjalna komisja telewizyjna mia- 
ła dać odpowiedź w ciągu dwu tygodni. 
Minęły już miesiące i odpowiedzi brak. 
(Dodajmy w tym miejscu, że wicepre- 
zes Markiewicz na naszych łamach po- 
wiedział, iż nie widzi powodu, dla które- 
go telewizja miałaby komukolwiek gwa- 
rantować kupienie jego produktu — 
przyp.red.). Wśród wielu pomysłów po- 
jawiła się również idea trzeciego pro- 
gramu telewizji, tworzonego właśnie 
przez niezależnych producentów, z 
dość dużym udziałem firm i kapitałów 
zachodnich. Rozmowy wprawdzie już 
trwają (na razie nie wolno ujawniać 
szczegółów), jednak na rezultaty pew- 
nie jeszcze długo przyjdzie poczekać. 
Klub pracuje również nad zmianą 
pewnych regulacji prawnych. Potrzeb- 
ne jest nowe prawo autorskie, które 
chroniłoby polskie filmy przed piratami. 
Do tej pory filmy były państwowe, czyli 
praktycznie niczyje. Zdaniem Klubu 
Producentów prawa do filmu powinien 
mieć realizator i producent; dotyczy to 
zarówno filmów, które dopiero powsta- 
ną, jak i tych, które zostały zrealizowane 
czterdzieści lat temu. Trzeba więc stwo- 
rzyć od początku listę praw autorskich 
do polskich filmów. „Chcemy, aby film 
polski odzyskał swą wysoką rangę, i na 
świecie, i wśród polskich widzów — 
mówi Potocka. — Nie sprzyja temu ol- 
brzymia ilość zezwoleń wydawanych 
przez ministerstwo na produkcję kaset 
video. Dziś praktycznie każdy może za- 
jąć się kopiowaniem również polskich 


filmów. Tak być nie może. Z tym chce- 
my walczyć”. 

Klubowi zależy również na porozu- 
mieniu z dystrybutorami filmów kino- 
wych, ponieważ zanosi się na to, że w 
tym roku niezależni producenci wypro- 
dukują dwa razy więcej filmów fabular- 
nych niż kinematografia państwowa. Są 
to na razie koprodukcje, z dużym finan- 
sowym udziałem zachodnich partne- 
rów, jednak jest prawdopodobne, że już 
wkrótce uda się wyprodukować „pry- 
watny” polski film tylko za polskie pie- 
niądze. Wbrew pozorom nie jest to ta- 
kie trudne, są sponsorzy. Pojawia się 
jednak kolejny problem. Firmom, które 
część swych dochodów przeznaczą 
„na kulturę”, proponuje się w zamian 
10-procentowe ulgi podatkowe. Pienię- 
dzy tych nie można przeznaczyć na 
konkretny cel, dostają się do wspólne- 
go „kulturalnego” worka. Każdy wolał- 
by jednak, jeśli już nie decydować, to 
przynajmniej dowiedzieć się, na co 
przeznaczone zostały jego pieniądze. 
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„Aby film polski odzyskał swą wysoką rangę” 


Powstaje bank funduszy przeznaczo- 
nych na niezależną produkcję filmową, 
lecz nie określono jeszcze zasad przyz- 
nawania tych „dołacji”, a reguła „każ- 
demu po równo" nie zawsze się spraw- 
dza. Tymczasem proponuje się ustale- 
nie jednakowych stawek dla aktorów i 
innych osób zatrudnionych przy pro- 
dukcji filmu. 


Członkowie Klubu chcą sami decy- 
dować o własnych sprawach a więc po- 
średnio o sprawach polskiej kinemato- 
grali. Sądzą, że pomógłby im w tym 
własny poseł do parlamentu. „Nasz 
człowiek w Sejmie musiałby nas nie tyl- 
ko reprezentować, ale i bronić naszych 
interesów, walczyć o naszą koncepcję 
kinematografii" - mówi Małgorzata Po- 
tocka. | dodaje: „Nie mamy innego 
wyjścia - musimy trzymać się razem”. 


IZABELA 
SZYLKO 


Listy 


„OSTATNI LYNCH" 


Od dłuższego czasu „chodzi za mną” re- 
cenzja filmu Davida Lyncha „Dzikość serca” 
(„Ostatni Lynch", „Film” nr 15) napisana 
przez pana Mateusza Wernera. Przeczy- 
tawszy, że film ten jakoby górował zdecydo- 
wanie nad resztą repertuaru Konfrontacji aż 
się zatrzęsłam z oburzenia. Jak to? A „Jezus 
z Montrealu"? A „HENRYK V", zdecydowanie 
górujący nad całością repertuaru Kontronta- 
cji 


De gustibus non est disputandum. Ale to 
nie tylko kwestia gustu. Istnieją przecież 
pewne obiektywne wyznaczniki tego, co jest, 
a co nie jest Wielką Sztuką. Nie ulega wątpli- 
wości, że poruszamy się z panem Wernerem 
w zupełnie różnych światach, mamy diame- 
tralnie różny rodzaj wrażliwości. Ja nie mam 
nic przeciwko krwawym jatkom pod warun- 
kiem, że nie są celem samym w sobie a spo- 
sobem na pokazanie Prawdy (przez duże P) — 
proszę porównać scenę z „Henryka V" po 
bitwie pod Agincourt — odgloryfikowarej, 
prowadzonej w błocie i poniżeniu, ale nawet 
wówczas, właśnie w tej swojej brzydocie, 
przerysowanej Pięknem prawdy, poezją 
przełożoną na język obrazów. A ekstatyczny 
hymn dziękczynny „Non Nobis”, którego 
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dźwięki narastają stopniowo, by ostatecznie 
zagłuszyć wszystko, wypełnić sobą całą 
przestrzeń ekranu, poddać obraz pola bitwy i 
pomordowanych, skrwawionych ciał żołnie- 
rzy regenerującemu dotykowi Transcenden- 
cji. Prawdziwa „prostota doskonałości Pery- 
klejskiej”, harmonijne współbrzmienie dźwię- 
ków, barw, stów (POEZJI Wielkiego Strad- 
tordczyka i jego dogłębnej znajomości życia), 
gry aktorów (doskonali, profesjonalni, bez- 
błędnie wyszkoleni na Szekspirze — coś w 
tym jest Anglicy). 

Cóż może przeciwstawić „Henrykowi V" 
David Lynch? Degenerację, upadek moralny, 
intelektualny i umystowy człowieka, którego 
edukacja zakończyła się na „Czarodzieju z 
Oz". Człowiek w filmie „Dzikość serca” to 
typowy produkt kultury masowej z prolezą 
zamiast mózgu, to zwierzątko, którego boż- 
kiem są prymitywne instynkty, seks, gwańt, a 
zasada maksymalnej przyjemności naczelną 
dewizą życia Czy nie jesteśmy niczym wię- 
cej? Czy doprawdy nie mamy już żadnych 
punktów odniesienia poza sobą samym? 

Świat Lyncha jest przerysowany, karykatu- 
ralny, ale jest także NIEPRAWDZIWY, jest za- 
kłamany, tendencyjny. I tego mu nie można 
wybaczyć — oferując widzom wycinek życia, 
iedną jego stronę, usiłuje nam wmówić, że to 
cała Prawda. 

Car dziwaczności? Surrealistyczna wyo- 
braźnia? Jeśli chodzi o surrealizm George 


Orwell rozważając życie i twórczość czotowe- 
go przedstawiciela tego kierunku Salvadora 
Dali, skonstatowat (nie ujmując niczego wiel- 
kiemu artyście), że nawet największy mur na- 
leży obalić jeżeli otacza obóz koncentracyjny. 

To prawda, Lynch daje upust swej „łascyna- 
cji Złem”, jego „totalną (?) wszechobecnoś- 
cią”. Ale tworząc Sztukę buduje piękny mur 
wokół obozu koncentracyjnego. Bo widzowie 
odniosą wrażenie, że tak wiaśnie wygląda ży- 
cie, że cywilizowani ludzie (Amerykanie) od 
rana do nocy o niczym innym nie myślą tylko 
o sobie, morderstwach i rozgrywkach wyjało- 
wiających umyst. Kurt Vonnegut napisał kie- 
dyś: „(Amerykanie) robili wszystko, Co mogli, 
żeby naśladować ludzi wymyślonych w 
książkach. Dlatego właśnie Amerykanie tak 
często do siebie strzelali: był ło poręczny 
chwyt literacki do kończenia opowiadań i po- 
wieści”. Ludzie skłonni są mylić fikcję z rze- 
czywistością. Zauważmy ile powieści i filmów 
(nie tylko amerykańskich, bo cały świat już 
robi wszystko, co może, żeby naśladować A- 
merykę) kończy się pojedynkiem, morder- 
stwem. samobójstwem. 

1 jeszcze raz autor „Rzeźni nr 6", jakże bez- 
podstawnie uważany za pisarza sci-fi: „Gun- 
play is no way to live — but it is a peachy way 
to end a tole”. Strzał z pistoletu rozwiązuje 
wszelkie problemy, ale nie w życiu. 

Pan Werner powotuje się na Miłosza. A czy 
Pan wie, że tenże Miłosz zadał kiedyś pyła- 


nie: „Czymże jest poezja, która nie ocala na- 
rodów ni ludzi?" („Traktat poetycki”). Czym 
jest sztuka, która nie OCALA? Nie przywraca 
człowiekowi poczucia sensu, nie pomaga w 
nawigacji przez mniejsze i większe burze 
dnia codziennego. Paralrazując Brodskiego 
można stwierdzić, że ze sztuką (i Sztuką) jest 
jak z widokiem z miedzy, „najpierw się widzi 
kąkol, polem — pszenicę bujną”. 

Lynch dostrzega kąkol. Przewaga Szekspi- 
ra polega na perspektywie, on widzi pszeni- 
cę. Kąkol jest w niej nadal, ale ginie w jej zło- 
tych łanach. Ponieważ mój list zrobił się już i 
tak bardzo literacki, chciałam zakończyć cy- 
tatem z Adama Zagajewskiego. Słowo „nie 
— „odnosi się do małego fragmentu świata; w 
wielkim mieszkaniu istnienia wiele jest po- 
mieszczeń”. W stowie „tak” — „wibruje zdzi- 
wiona radość istnienia, prawdziwy, tym ra- 
zem podstawowy ton sztuki; zmieszana z bó- 
lem radość, która jest jakby kwitem, akcepla- 
cją bytu, potwierdzeniem odbioru drogocen- 
nej przesyłki”. 

Takim kwitem z pewnością nie był finat 
„Dzikości serca” ze swoją naiwną „amor vin- 
cit omnia” stylistyką. Zwycięstwo miłości? 
Czy nazywając uczucie między Lulą i Sailo- 
rem miłością nie degradujemy tego słowa? 

Oglądając „Dzikość serca” zaczyna się 
wierzyć w regres człowieka. 


JOANNA POKS 


Fot. Renata Pajchel 


© „Krzysztof, bardzo utalentowa- 
ny, trochę chłopiec, trochę mężczyz- 
na, bardzo sexy. 

— „.. bardzo sexy?” Ach, to mi naj- 
bardziej imponuje. 

© ,.. jego role? Nie pamiętam, 
zdaje się, że w „Jeziorze Bodeń- 
skim”... To nie ja, cytuję młodą dzien- 
nikarkę Agnieszkę. A przecież tak 
niedawno Krzysztof Pieczyński był 
znanym w Polsce aktorem. W pewnym 
momencie zniknąteś, wyjechałeś do 
Ameryki. Dlaczego? 

— Żona mnie wygnała. Kazała jechać, 
zarabiać pieniądze na mieszkanie. By- 
tem zmęczony Polską, to też. 

© Niektórzy twierdzą, że mało 
brakowało żebyś został uznany za fil- 
mowy symbol pokolenia. 

— Nie wiem czy symbol pokolenia, 
ale jest prawdą, że chciałem stworzyć 
jakiś symbol, jakiś mit. Żyłem tym tak 
bardzo, że przestałem zauważać praw- 
dę rzeczy i zjawisk. Chciałem, żeby mó- 
wili o mnie tak jak o Cybulskim. Moje 
rozmowy z ludźmi, moje pisanie, moje 
wycieczki po dachach — było w tym 
dużo bólu i prawdy, a jednocześnie 
bardzo dużo kłamstwa. Bardziej stara- 
tem się coś zbudować niż dostrzec is- 
totę rzeczy, dowiedzieć się kim jestem. 
Dopiero w Stanach uświadomiłem so- 
bie, iż wyjechałem z Polski w prze- 
świadczeniu, że jestem gwiazdą. Po 
przyjeździe — zaraz na wstępie — odrzu- 
ciłem kilka epizodów, bo wydawały mi 
się obraźliwe. Sądziłem, że dadzą mi 
główną rolę w przedstawieniu, a prawie 
w ogóle nie rozumiałem angielskiego. 
niemal nie można się było ze mną po- 
rozumieć. To wszystko było dość bo- 
lesne i wciąż jeszcze nie jestem cal- 
kiem wyleczony. Ja po prostu cały czas 
myślałem, iż mój tałent jest tak przy- 
gniatający, że muszą się przed nim u- 
giąć. Tak samo zresztą myślałem w 
Polsce: „Niech no tylko moje filmy zo- 
baczą na Zachodzie!.." My myślimy, że 
te filmy robią poza krajem jakieś wraże- 
nie, a polskie filmy dla większości świa- 
ta są po prostu nie do oglądania. To 
dotyczy 99 procent filmów. Niestety. 

© W Stanach liczy się tylko to, co 
się zrobiło w Stanach. Nie wiedziateś 
© tym wcześniej? 

— Co ja na Saskiej Kępie mogłem 
wiedzieć o Ameryce? Teraz wiem już 
jedno: że jestem inny. To jedyna rzecz, 
o którą się nie muszę martwić w Amery- 
ce: że jestem do kogoś podobny. Spo- 
kojna głowa, jestem inny. O tym, że się 
było gwiazdą trzeba tu zapomnieć, bo 
to w niczym nie pomaga. Zapomnij o 
tym co zrobiłeś, żyj „teraz”. A to nie jest 
takie łatwe. 

© Znawcy twierdzą, że Ameryka 
eksportuje idee przemocy na cały 
świat. Co sądzisz o filmach, które uru- 
chamiają tkwiące w nas lęki czy ob- 
sesje? 

— Kiedy jakiś mój znajomy z Polski 
przyjdzie do mnie i gdy się przejdziemy 
po mieście (a Chicago jest miastem 
stosunkowo spokojnym) mówi: „Ale to 
dżungla”. Bo to jest dżungla, z tym, że 
możesz w niej spotkać ludzi. I to takich 
jak chcesz. A te filmy z dużą ilością 
przemocy i seksu oglądają amerykań- 
skie dzieci i Trzeci Świat. Ja sięgam po 
nie gdy jestem w głębokiej depresji 


Grażyna Trela 

| rozmawia 

w Chicago 

z KRZYSZTOFEM 
| PIECZYŃSKIM 


© Tutaj głównie grasz w teatrze a- 
merykańskim? 

— Jestem w Ameryce, więc gram w 
teatrze amerykańskim. Nie przyjecha- 
łem do Ameryki żeby grać w teatrze 
polskim, który zresztą w tym kraju nie 
istnieje. No i chyba można powiedzieć, 
że nadal jestem tutaj aktorem, bo żyję z 
tego zawodu już od trzech lat.,W tym 
roku zagrałem w czterech przedstawie- 


niach, a przedtem grałem w dwóch 
rocznie. To mniej więcej taki standard, 
który pozwala powiedzieć, że jesteś ak- 
torem w Stanach. Jest jednak bardzo 
ciężko. Idziesz na przesłuchanie i tam 
są setki ludzi, a ty się pojawiasz ze 
swoim akcentem i z tym dziwnym 
„czymś”. Musisz im dać jakąś gwaran- 
cję, że nie jesteś tylko „wspaniałą- 
-skomplikowaną-osobowością”, ale po 
prostu zawodowym aktorem, który 
spełni także ich zawodowe oczeki- 
wania. 


© Przed laty w wywiadzie powie- 
działeś: „Film zajmuje wiele godzin 
na dobę, cztery godziny snu są po- 
żywką aż nadto wystarczającą i z: 
rzają się wspaniałe momenty, dla któ- 
rych warto poświęcić miesiące ży- 
cia". 


— Tak można żyć gdy się ma dwa- 
dzieścia lat, ale rób tak w wieku trzy- 
dziestu lat, to po roku będziesz miał 
zawał serca. Ą 


© Anie brakuje ci filmu? 

— Bardzo mi brakuje, ponieważ 
uwielbiam film. Bardziej niż teatr. 

© Czy w pracy z reżyserem pod- 
porządkowujesz się jego wizji? 


— Nie. Mam z tym ten sam problem, 
co w Polsce. Jeżeli nie ja jestem moto- 
rem mojej roli wiem, że będzie to słaba 
rola. Reżyser może mi tylko „podlewać 
benzyny”. Jeszcze z tego nie wyro- 
słem. 

© Czy w Ameryce masz rzeczy- 
wiście najlepsze perspektywy? 

— Jeżeli grasz tu, w Ameryce, gdzie 
rynek jest najbardziej agresywny, to 
masz najlepsze perspektywy na Świe- 
cie. Oczywiście są teatry o większej i 
mniejszej renomie. Następną pracę 
mam w jednym z dwóch teatrów chica- 
gowskich, które są znane w całych Sta- 
nach. 

© Styszę, że w Ameryce ludzie le- 
czą się z polskich marzeń. 

— Ja nie mam polskich marzeń, ja 
mam marzenia człowieka, który chce 
kochać i pracować, mówić coraz lepiej 
po O ARE Może uda mi się pisać? 

© Żyjesz tu samotnie. To wybór? 

— Myślę, że jeżeli żyję samotnie — to 
tak ma być. Jeżeli żyję samotnie — to 
znaczy, że właśnie tego mam doświad- 
czyć. 

© Mówi się o twoim powrocie do 
Polski. Czy to prawda? 

— Nie. 


SPOKOJNA GŁOWA, 


JESTEM INNY 


Wyjechałem 


z Polski 


w przeświadczeniu 


że jestem 
gwiazdą 


Krzysztot Pieczyński 


Jest mistrzem karate | hollywoodzkim 
gwiazdorem. Jean-Claude van Damme 
(„Krwawy sport”) odpowlada na pytania 
dziennikarza z „Paris Match". 


© W jaki sposób syn właścicieli kwia- 
clarni w Belgii może zostać gwiazdą w Hol- 
lywood? 

— To sprawa uporu i siły woli. Jako jedena- 
stolatek byłem chudeuszem, ojciec postał 
mnie więc na kursy karate. Od trzynastego 
roku życia wbiłem sobie do głowy, że osiąg- 
nę gwiazdorską sławę. Wszyscy się ze mnie 
śmiali. 

© Nie wystarczy tylko marzyć. 

— Nie miałem o niczym pojęcia i to mnie 


Jean-Claude van Damme 


uratowało. Pojechałem do Mediolanu na targi 
filmowe; miałem wówczas 16 lat. Całe dni 
wystawałem w hotelowych hallach prosząc 
producentów o ich wizytówki. Mówiłem, że 
stanę się wielkim gwiazdorem i że powinni 
się mną zainteresować. Patrzyli na mnie jak 
na wariata. Potem załałem Hollywood lawiną 
listów i wycinkami z pism o karate z moimi 
zdjęciami. Odpisał mi tylko Kirk Douglas: 
- Jeżeli ma pan wiarę w siebie, powiedzie się 
panu. Życzę szczęścia! Zapakowałem waliz- 
ki. I ze wszystkimi oszczędnościami wyjecha- 
łem do Ameryki. Był rok 1981, miałem 19 lat. 
A w głowie tylko jedno: sukces. Nic nie mo- 
gło mnie powstrzymać. Byłem twardy. ale 
bardzo naiwny. 

© | wylądowat pan w Hollywood. 

— Wszystko mnie tam zadziwiło. W kiesze- 
ni miałem karteczkę z numerem telefonu, ale, 
oczywiście, nikt nie podnosił słuchawki. Wy- 
nająłem więc samochód. Spałem w nim 
przez półtora miesiąca. | chodziłem od wy- 


Kartka z Hollywood 


Zaczęto się nieszczęśliwie. Kiedy jesienią 
ubiegłego roku Columbia wypuściła na ekra- 
ny „Texasville" Petera Bogdanovicha, konty- 


Jett Bridges 


twórni do wytwórni próbując się sprzedać. 
Imałem się różnych zajęć: byłem roznosicie- 
lem pizzy, kierowcą taksówki w nocy, wyki- 
dajłą w nocnym lokalu. To trwało pięć lal 


nuację słynnego niegdyś „Ostatniego sean- 
su filmowego", zainteresowanie okazało się 
nikłe. Przyczynę łatwo wskazać: oba filmy 
dzieli dwadzieścia lat. W kinie to cała epoka. 
Nowa publiczność, przede wszystkim mło- 
dzieżowa, nie oglądała przeboju z roku 1971. 
Dystrybutór zdecydował się więc na krok de- 
speracki, ale chyba jedyny rozsądny w tej 
sytuacji. Wycofał „Texasille" i urządził w 
maju br. ponowną premierę, poprzedzoną 
wprowadzeniem „Ostatniego seansu filmo- 
wego” na kasety. Atmosfera zdecydowanie 
się poprawiła. 

„Ostatni seans" był nostalgicznym obra- 
zem prowincjonalnego miasteczka na po- 
czątku lat sześćdziesiątych, w momencie 
przemian kulturowych, których symbolem 
stało się zamknięcie ostalniego kina. W trzy- 


© A kiedy nastąpił przełom? 

— To sprawił Chuck Noris. Pojawiłem się 
u niego pewnego ranka. Wiedział, że jestem 
dobry w karate, ale początkowo był dość 


Fot. Cinć Revue 


nieulny. Kiedy pokazałem na co mnie stać, 
zaangażował mnie na swojego trenera. Praw- 
dziwą szansę zyskałem jednak dzięki produ- 
centowi Menahemowi Golamowi. Przypadko- 
wo zderzyłem się z nim wychodząc z restau- 
racji. Na chodniku zademonstrowałem mu 
moje umiejętności w karate. Rozbawiłem go. 
Nazajutrz urządziłem oblężenie jego biur. Po 
ośmiu godzinach wreszcie mnie przyjął. Po- 
wiedziałem mu: — Przyjechał pan do tego kra- 
ju z dwudziestoma dolarami w kieszeni i 
stworzył imperium. Ja mam tylko pięć dola- 
rów, ale polralię grać. Niech pan podpisze ze 
mną umowę, a zbije pan fortunę. Ściągnąłem 
koszulę i pokazałem swoje muskuły. Staną- 

m w wielkim rozkroku na dwóch krzesłach. 
Golam spytał, czy mam adwokata, kartę pra- 
cy. Blefowałem. Dawno już zrozumiałem, że 
jeżeli w Hollywood się nie kłamie, do niczego 
się nie dojdzie. Wyszedłem z umową w kie- 
szeni. Wygrałem, chociaż montaż pierwszego 
filmu z moim udziałem wydawał się katastro- 
tą. Zabrałem się sam do roboty. Film koszto- 
wał milion dolarów, przyniósł 45 milionów. 
Dzięki temu podpisałem umowę na kolejne 
osiem filmów o niskim budżecie 

© lie jest pan wart dzisiaj? 

- Cztery miliony dolarów za rolę. Mój naj- * 
nowszy film, „Double Impact", wyproduko- 
wany przez Michaela Douglasa, wchodzi na 
ekrany w sierpniu. Niebawem będę reżysero- 
wać i zagram główną rolę w filmie o dawnym 
karate. Akcja toczy się w roku 1930 w Szang- 
haju i we Francji 

© Czy tęskni pani za Europą? 

— Tak. Trzeba zarabiać w Ameryce, ale 
mieszkać w Europie. 

© Pański słaby punkt? 

— Kobiety. Byłem trzykrotnie żonaty. Nie 
potrafię oprzeć się brunetkom o matowej 
Skórze. Moja pierwsza żona była Wenezuel- 
ką, druga — Ormianką, obecna, Gladys, jest z 
pochodzenia Porlugalką. Pobraliśmy się 
przed pięciu laty. Jestem przekonany, że Gla- 
dys to kobieta mojego życia. 


niej bohaterowie tamtej historii 
1 spotykają się w Anarene, którego u- 
mi nadal tak samo hula wiatr z pia- 
|. Jakże są jednak inni! Piękna Jacy (Cy- 
1epherd) przyjeżdża z „dalekiego świa- 
odwiedza dawnego ukochanego Dua- 
Jeff Bridges), dziś żonatego z piękną, 
npulsywną Anne (Annie Potts). Duane 
v długach i ma kłopoty z dawnymi przy- 
mi. Zresztą nikomu życie się nie po- 
o. Dochodzą jeszcze kłopoty z dorosły- 
iiećmi. Ale czy to powód do rozpaczy? 
ałość ma swoją cenę i uczy innego 
zenia na świat. Tak ulubiona przez Ame 
tów parada, pochód przemierzający 
ną ulicę z okazji stulecia miasteczka, po- 
wszystkich w krótkiej chwili radości bez 


G 


pisze zflolijdood 


Najpopularniejsi z popularnych, czyli 
onna i Michael Jackson pracują wspól. 
lad „projektem muzycznym”. Ich rzeczni- 
dmawiają wszelkich komentarzy. Płyta? 
sokaseta? Koncert? Które nazwisko bę- 
pierwsze? Wiadomo, że znają się od 
na, ostatnio zaś widywano ich zatopio- 
1w rozmowie na wspólnych obiadach w 
ej z najmodniejszych restauracji holly- 
dzkich, Michael lansuje swą czerwcową 
„, Madonna szykuje się do roli w musica: 


Julie Andrews wraca do tv po dziewięt- 
u latach od pamiętnej klęski programu 


Peter Bogdanovich zgromadził na planie 
dawnych bohaterów swego filmu. Ze szcze- 
gólnym napięciem oczekiwano jego spotka- 
nia z Cybili Shepherd. Wówczas stanowili 
parę, ich romans należał do głośniejszych w 
Hollywood. Cybill przybyła z własnymi dzieć- 
fni, Bogdanovich jest po dwóch-rozwodach. 
Okazali się teraz parą dobrych przyjaciół. 
Zresztą realizacja przebiegała właśnie pod 
znakiem przyjażni, jaka połączyła starszych i 
młodszych wykonawców. Są wśród nich Clo- 
ris Leachman i Timothy Bottoms, a także 
Randy Quaid i William McNamara. Wszyst- 
kim spodobała się powieść Larryego 
McMurtry, której scenariusz w pełni docho- 
wuje wierności. 


LEILA SORELL 


„The Julie Andrews Hour" zrealizowanego w 
Anglii. Producent, lord Lew Grade, tak był 
pewny sukcesu, że ściągną z Ameryki ponad 
stu krytyków i dziennikarzy do luksusowego 
hotelu, oddając im do dyspozycji limuzyny z 
szolerami. Zanim podróż się skończyła, pro- 
gram został zdjęty... Ale Julie Andrews jest 
dobrą aktorką, czego dowodzą filmy jej męża, 
Blake Edwardsa. Tym razem nie planuje się 
podobnie kosztownej reklamy. 

* James Newton Howard, kompozytor 
muzyki do „Pretty Woman”, pracował z Bar 
brą Streisand nad jej filmem „Prince of Ti 
des”. Ciąg dalszy: związek bardzo osobisty. 
co w przypadku Barbry wydaje się wręcz re- 
gutą. 

* Blondynki, tylko blondynki.. Geena 
Davis, Madonna, Julia Roberts — wszystkie 
miały włosy czarne i rude, ale teraz wszystkie 
noszą na głowach różne odcienie płatyny 
Widocznie inaczej nie można! Jak wygląda 
Julia Roberts — widzimy na zdjęciu (z Kiefe- 
rem Sutherlandem). 


BELLUCCI 


wi 


Młody, obiecujący reżyser chce ją zaangażo: 
wać do filmu „La Riffa”, który określa jako opo- 
ść o zwykłej mieszczce. Ale Monica, dwudzie. rem. 


noletnia modelka, tak znowu, zupełnie 


yczajnie" nie wygląda. Przeciwnie, zwraca u- 


wagę dojrzałą urodą dziewczyny z Umbrii, skąd 
wyszły takie gwiazdy włoskiego kina, jak Silvana 
Mangano czy Rosanna Schiafino. Doświadczeni 
reżyserzy twierdzą, że łączy w sobie talent i ur 


obu tamtych gwiazd i nazywają ją „wielką nadzie. 
ją” dnia jutrzejszego. Sama Monica mówi, że po 
prostu ma dużo szczęścia, skoro z kolorowych 


W „Piratach” Romana Polańskie- 
go nazywano go „Żabą”: był peł- 
nym młodzieńczego uroku pomoc- 
nikiem jednonogiego korsarza, gra- 
nego przez Waltera Matthaua. Ale 
minęto już trochę lat i Cris Campion 
przestał być chłopcem. Mogli się o 
tym przekonać widzowie pokazane- 
go w telewizji filmu Roberta Altmana 
„Poza terapią”. Niedawno wystąpił 
w thrillerze „Fortune Express” Oli- 
viera Schatzky'ego w dramatycznej 
roli alpinisty, który po tragicznym u- 
padku (technicznie nazywa się to 


(| cs Campion 


stronic magazynów mody trafiła do telewizji, za 
grała u Dino Risiego i kariera stoi przed nią otwo- 


„odpadnięciem od ściany”) zostaje 
przykuty do wózka inwalidzkiego. 

Ale aktorstwo to tylko część ak- 
tywności Crisa Campiona. Jako re- 
żyser zrealizował już trzy krótkie fil- 
my i szykuje się do długiego. Na 
razie pracuje nad scenariuszem 
„Poganina”, historią młodego bar- 
barzyńcy z piątego wieku, uznanego 
przez współplemieńców za czarow. 
nika. — To znacznie ciekawsze od 
aktorstwa; jest się niezależnym — 
twierdzi Cris. 

W życiu prywatnym jest niezależ- 
ny. Mieszka na wsi, nie znosi obo- 
wiązkowych spotkań-obiadów w 
mieście z producentami i ludźmi 
biznesu, uprawia sporty. No i lubi 
się uśmiechać. a 
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WALT DISNEY 
PRZEDSTAWIA: 
HARRY _HOUDINI, 
cz. Il ą 


SOBOTA, 29 Vi, 14.00, I 


USA; 1988, 40'; r. James Orr: w. Will 
Wheaton (Eric Weiss/Harry Houdini), 
Jose Ferrer (Grimaldi), Carry Green, Bar- 
1y Corbin, Robin Dotrice 


Houdini wstępuje do cyrku Grimaldiego i 
doskonali swoje umiejętności. Jego po- 
kazy wywotują powszechne zdumienie i 
entuzjazm. 


PIES . 
BASKERVILLE'ÓW 


WTOREK, 2 VIi, 22.25, Il 


The Hound oł the Baskervilles; USA; 
1989, 80'; r. Sidney Lantield; w. Basil 
Rathbone (Sherlock Holmes), Nigel Bru- 
ce (dr Watson), Wendy Barrie (Beryl Sta- 
pleton), Lionel Atwill (dr. Mortimer), Ri- 
chard Greene (sir Henry Baskervilie), 
John Carradine (Barryman), Barlowe 
Borland (Frankland), Morton Lowry (John 
Stapleton), Beryl Mercer (Jenniler Morti- 
mer) 

W tajemniczy sposób ginie sir Claude 
Baskerviile. Doktor Mortimer prosi Sher- 
locka Holmesa o pomoc i opowiada mu 
legendę o klątwie, ciążącej na rodzie Ba- 
skerville'ów: kolejnych spadkobierców 
zabija ogromny pies. Sherlock Holmes 
nie wierzy by śmierć sir Claude'a była 
dziełem nadnaturalnych mocy. 


Jedna z najsłynniejszych powieści detektywi- 
stycznych, jeden z najsłynniejszych detekty- 
wów i jedna z najsłynniejszych serii filmo- 
wych o jego przygodach. Sherlock Holmes 
jest najpopulamniejszą fikcyjną postacią w 
dziejach kina, choć przecież utwory Conan 
Doyle'a wydają się niezbyt kinowe: misterna 
dedukcja, dżentelmeńskie riposty w dialo- 
gach i trochę dobrotliwego, a trochę kostycz- 
nego humoru. I jak w „Psie..." — trochę grozy. 
Wydawałoby się, że to zbyt mało. 

Ale oglądając bardzo przeciętny przecież 
lilm Sidneya Lanfielda można zrozumieć w 
czym rzecz. Samo tło, a nawet sama fabuła 
dziś irytują: wydają się wysilone i nienatural- 
ne. To wrażenie pogłębia mało dynamiczna, 
często wyraźnie teatralna (statyczne plany o- 
gólne i amerykańskie) inscenizacja. Sceno- 
gralia jest standardowa dla tamtych lat: 
sztuczne mgły snują się gdzie mogą; sztucz- 
ne skały i sztuczne krzewy rozplanowano 


Basil Rathbone (Sherlock Holmes) i Nigel 
Bruce (dr Watson) 


przesadnie malowniczo. Pochmurne niebo 
jest oczywiście namalowane; a w dekora- 
cjach niesie się nienaturalne echo kroków. 

Wszystko to ma jednak pewien urok. Ten 
sztuczny umowny świat jest nierealny i jedni 
w tej nierealności pogrążą się z radością. in- 
nych — przyzwyczajonych do bardziej reali- 
stycznej cudowności dzisiejszego kina — 
wszystko to zirytuje. 

Tylko pies jest realny, choć kły ma też chy- 
ba podmalowane. Jednak w scenach, gdy 
wkracza do akcji, można zauważyć rzetel- 
ność pracy tresera i być może spore ryzyko 
kaskadera. A to nie było znów tak częste 
pięćdziesiąt lat temu. 

Ale ważniejsze jest co innego: Sherlock i 
Watson. To się po prostu Conan Doyle'owi 
udało. Holmes to nie maszyna do rozwiązy- 
wania zagadek, ale błyskotliwy ekscentryk, 
nie pozbawiony słabości (kokaina!) i intere- 
sująco tajemniczy. Watson z kolei to poczci- 
wy sałanduła przedstawiony jednak ciepło: 
zawsze pełen dobrych chęci, w jakiś prze- 
dziwny sposób dopełnia oschłą osobowość 
Holmesa. Co więcej, czujemy, że ich przyjażń 
musi być szczera. Watson czuje się przy Hol- 
mesie więcej war, Holmes być może po ci- 
chu zazdrości Wasonowi prostoduszności. 
Wprawdzie często niemal okrutnie go ośmie- 
sza, ale chyba nie potrafiiby się z nim roz- 
stać. 

W filmie Lanfielda Sherlock i Watson są 
rzeczywiście doskonali i wraz z niesamowi- 
tym Barrymanem (niezawodny John Carradi- 
ne) przyciągają uwagę. Basil Rathbone grają- 
cy Holmesa o mało nie złamał sobie tą rolą 
kariery: grał detektywa jeszcze kilkanaście 
razy. Jego Holmes jest jakby cały czas nieo- 
becny, nieuchwytny. A jednocześnie sympa- 
tyczny pomimo swego kostycznego tonu: 
czujemy, że to wrażliwy facet. 

Magia kina, magia Conan Doyle'a? Pew- 
nie jedno i drugie. Czasem warto obejrzeć 
stary, rutynowo zrobiony film. Nigdy do koń- 
ca nie wiadomo, czy nie kryje on w sobie 
miłej niespodzianki. 

TOMASZ JOPKIEWICZ 


TAN SITONG, cz. I 


PONIEDZIAŁEK, 1 Vli, 21.55, Il 


ChRL; 1984; 70'; r. Chen Jialin; w. Da 
Shichang (Tan Sitong), Song Xiacyng 
(iego żona Li Run). Wang Yumei (cesa- 
rzowa Ci Xi), Zheng Rong (cesarz Quang 
Xu) 

Rok 1898: cesarz Quang Xu po przegra- 


nej wojnie z Japonią chce przeprowadzić 
radykalne reformy w kraju. Wzywa z Hu- 
nanu znanego urzędnika i reformatora 
Tan Sitonga. Ale dworska koteria cesa- 
rzowej Ci Xi przeciwdziała tym planom. 


Film o Tan Sitongu, chińskim reformatorze ze 
schyłku ubiegłego wieku zrealizowano w 
1984, gdy w Chinach, rządzonych przez eki- 
pę Den Xiaopinga, panowała pewna liberali- 
zacja. Można więc było zrobić. pochwalną 
biografię człowieka, który usiłował pogodzić 
zachodnią myśl filozoficzną i ekonomiczną z 


azjatyckimi koncepcjami. Jego główne dzieło 
„Żen Su” (Badanie ludzkości lub o humanita- 
ryzmie, 1896) było dość karkołomną próbą 
syntezy buddyzmu, chrześcijaństwa, konfu- 
djanizmu i osiągnięć nauki zachodniej. Ale 
ważniejsza była jego działalność jako publi- 
cysty, propagującego konkretne rozwiązania 
w organizacji państwa, które po przegranych 
trzech wojnach opiumowych stawało się 
wciąż bardziej zależne od mocarstw europej- 
skich, Rosji i coraz agresywniejszej Japonii. 

Film opowiada o działalności Tan Sitonga 
w ostatnim okresie życia, podczas tzw. Słu 
dni reform, kiedy to reformatorzy po długich 
staraniach uzyskali wreszcie dostęp do ce- 
sarza Quang Xu i namówili go do radykal- 
nych posunięć. Cesarz w krótkim czasie wy- 
dał 60 edyktów zmieniających niewydolną 
strukturę teudalną państwa. Ale administra- 
cja prowincjonalna zbojkotowała te zarządze- 
nia niemal zupełnie, a zwolennicy cesarzowej 
wdowy Ci Xi uwięzili cesarza. Arystokratycz- 
ne stronnictwo dworskie triumfowało, a naj- 
bardziej radykalnych relormatorów (w tym 
Tan Sitonga) stracono. 

Niestety, film Chen Jialina jest jedynie pa- 
tetycznym widowiskiem w stylu łagodnie 
socrealistycznym. Posągowy i uwznioślony, 
nieskazilelny Tan Sitong po prostu nuży. Cie- 
kawy konflikt między tradycyjną chińską 
mentalnością i obyczajem a fascynacją euro- 
pejską cywilizacją został strywializowany. Re- 
formatorzy to po prostu szlachelni i „postę- 
powi” patrioci bez skazy, a w otoczeniu cesa- 
rzowej dominują przebiegli i egoistyczni in- 
tryganci. Wprawdzie życie dworskie odtwo- 
rzono ze sporą pieczołowitością, a cesarzo- 
wą zagrała dość przekonywająco specjalizu- 
jąca się w rolach starych, szłachetnych chło- 
pek Wang Yumei, to całość jednak sprawia 
wrażenie przygnębiające. Chwilami efektow- 
nie dekoracyjny i krwawy, niby-historyczny 
melodramat zniechęca tendencyjnością. 

WOJCIECH T. JUREWICZ 


SCENY DZIECIĘCE 
Z ŻYCIA 
PROWINCJI 


WTOREK, 2 Vil, 20.05, I 


Polska; 1987, 136'; r. Tomasz Zygadło; w. 
Dariusz Siatkowski (Julian $.), Ewa Wiś- 
niewska (pani R.), Jerzy Trela (pan R. 
Henryk Bista (pan M.), Beata Paluch (Ma- 
tylda). 

Julian jest korepetytorem syna naczelni- 


ka miasta i romansuje z jego malką. Ano- 
nimowy donos burzy tę idylię. Przyjaciel 
proleguje go na posadę sekretarza byłe- 
go działacza partyjnego. Julian ma na- 
dzieję na karierę i małżeństwo z córką 
towarzysza M., zapominając o porzuco- 
nej pani R. 


Współczesna pani de Renal jest żoną naczel- 
nika miasta W. i skarży się swemu kochanko- 
wi Julianowi ., że mąż-dygnitarz ma kłopoty 
z prawidłową wymową nazwiska „Stendhal”. 

Ta scena znakomicie oddaje konwencję i 
atmosferę filmu Tomasza Zygadły. Reżyser, 
w którego twórczości obecny był zawsze rys 
oryginalności i brawury, zaproponował tu ro- 
dzaj filmowo literacko-politycznej gry, inspi- 
rowanej powieścią „Czerwone i czarne”. 
Scenariusz Zygadły i Andrzej Mencwela idzie 
za Stendhalowskim schematem, wypełniając 
go realiami z przełomu lat 70. i 80. Czas akcji 
potraktowano jednak czysto umownie; był 
wybiegiem, iak jak formula filmu. Cenzorzy 
mieli sądzić zapewne, że jest to film histo- 
ryczno-filozoficzny. 

„Czerwone i czarne” jest opowieścią o ka- 
rierze i namiętnościach, które tę karierę niwe- 
czą. W filmie Zygadły są to wątki drugoplano- 
we. Najważniejszy jest tu obraz środowiska 
władzy i rzeczywistości przez komunistów 
stworzonej i kontrolowanej. Poprzez bohale- 
ra i wspólnie z nim wchodzimy w domowo- 
-intymny świat większych i mniejszych figur. 
Zygadło pokazuje ich wady. ale nie pomija 
zalet. Wykpiwa głupotę i pychę jednych, ale 
chyli czoło przed inteligencją i siłą charakteru 
innych. Zdaje się mówić: spójrzcie, są tacy 


Beata Paluch (Matylda) i Dariusz Siatko- 
wski (Julian) 


'sami jak my, mają tylko środowiskowe ska- 
żenia. 

Domowy nastrój i wdzięk dobrodusznej i- 
ronii pryska, gdy obraz dyskretnie przypomi- 
na tę drobną różnicę: oni mieli lub mają w 
ręku władzę, którą posługiwali się — wszyscy 
wiemy jak. Nieprzypadkowo Stendhalowski 
bohater, człowiek czynu i wiary, jest w wersji 
Zygadły niemal uosobieniem bezradności i 
marazmu. To zderzenie zwyczajności ludzi 
reżymu z kalectwem świata, który budowali 
na różnych piętrach wpływów jest najwięk- 
szym atutem filmu. 

Koncepcja przyjęta przez Zygadłę ujawniła 
jednak swoje filmowe ograniczenia. Przy in- 
Strumentalnym potraktowaniu postaci Julia- 
na, filmowi zabrakło siły indywidualnego dra- 
matu, której nie mogła zastąpić logika pomy- 
słu. 


KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


CO DO GROSZA, 
cz. | 


SOBOTA, 29 Vi, 20.05, | 


Not a Penny More, Not a Penny Less; 
Wielka Brytania; 1989, 93'; r. Clive Don- 
ner; w. Ed Begley Jr (Stephen Bradley), 
Francois Eric Gendron (Jean-Pierre Lam- 
mans), Nicholas Jones (Dr Robin Oa- 
kley), Maryam D' Abo (Ann Summertone), 
Brian Protheroe (James Brigsley), Ed- 


ward Asner (Harvey Metcalfe), Jenny A- 
gutter (Jill Alben. 

Kupując akcje Prospecta Oil, wypu- 
szczone przez alerzysię Harveya Melcal- 
le'a, czworo przyjaciół iraci milion dola- 
rów. Postanawiają odzyskać swoje pie- 
niądze co do grosza i zniszczyć Metcal- 
te'a. 


Jeffrey Archer jest może nie najlepszym, ale z 
pewnością jednym z najpoczytniejszych pi- 
sarzy angielskich. Pierwszą książkę wydał 15 
lat temu, właściwie przez przypadek. Skoń- 
czył Brasenose College w Oxfordzie, w wieku 
29 lat został posłem do Izby Gmin, przed trzy- 
dziestką — milionerem. Ale na początku lat 70. 
wpląłał się w nieudany interes w Kanadzie i 
jego firma zbankrutowała. Jak sam wyznał — 
żeby spłacić długi musiał wówczas napisać 
bestseller albo namalować obraz. A malować 
nie umiał. 

Od tej pory wydał zbiór opowiadań i kilka 
powieści, które osiągnęły łączny nakład 30 
milionów egzemplarzy. Wszystkie charakte- 
ryzują się akcją mistrzowsko skonstruowaną, 
wartką, mocno osadzoną w polityczno-oby- 
czajowych realiach angielskich i amerykań- 
skich. W każdej jest też element sensacji i 
suspensu. 

Ten rodzaj prozy jest oczywiście gotowym, 
filmowym scenariuszem. Niedawno polska 
telewizja emitowała serial nakręcony na pod- 
stawie książki Archera „Kane i Abel", teraz 
zaś proponuje dwuseryjny film „Co do gro- 
sza”, będący ekranizacją jego pierwszej (naj- 
słabszej zresztą) powieści. 

Film ma dokładnie te same zalety, co pro- 
za Archera. Toczy się szybko i ciekawie, jest 
sprawnie wyreżyserowany, zagrany popraw- 
nie, na luzie. Ma jeszcze dobrą, lekką muzykę 
Michela Legranda i miłą dla ucha piosenkę. 
Nie należy się po nim spodziewać wielkiego 
artyzmu ani wyśublimowania intelektualnego. 
Ale na chwilę wytchnienia można liczyć, tym 
bardziej że jego akcja przenosi się z Londynu 
do Monte Carlo, z Oxfordu na tory wyścigo- 
we w ASCOl. Wszystko w dość ekskluzywnym 
towarzystwie, w eleganckich wnętrzach, 
wśród dobrych samochodów. Akurat na S0- 


botni wieczór. gARBARA HOLLENDER 


Seriale 


MARIA CURIE 
(3 - ostatni) 


NIEDZIELA, 30 VI, 20.05, I 


Francja-Polska; 1990, 90'; r. Michel Bois- 
rond; w. Marie-Christine Barrault (Maria 
Skłodowska-Curie), Roger Van Hool 
(Piotr Curie), Jean Luc-Moreau (Paul Lan- 
gerin) 

Maria Curie otrzymuje po raz drugi na- 
grodę Nobla, kontynuuje badania nad ra- 
dem, odnosi sukcesy w USA. Nieznana 
wówczas choroba popromienna odbiera 
jej zdrowie i życie. 


TERESA RAQUIN (1) 


NIEDZIELA, 30 VI, 21.45, Il 


Theresa Raquin; Wielka Brytania; 1979, 
60'; r. Simon Langton; w. Kale Nelligan 
(Teresa), Brian Cox (Laurent), Kenneth 
Cranham (Kamil). 

Urodziwa lecz pozbawiona wewnętrznej 
siły charakteru Teresa poślibia cheria- 
wego kuzyna, prowadzącego z matką 
niewielki sklep. Jej życie płynie jedno- 
stajnym rytmem do chwili gdy Kamil 
przyprowadza do domu dawnego kole- 
9e. Laurenta. Między Teresą i Laurentem 
zawiązuje się niszczący Wszystko ro- 
mans. Kolejna ekranizacja (wcześniej 
Feyder, Carnć) klasycznej powieści Emi- 
la Zoli 


Brian Cox (Laurent) I Kate Nelligan (Tere- 


DZIEWCZYNA 
Z MAZUR 


ŚRODA, 3 VII, 21.55, Il 


Polska; 1989, 55'; r. Julian Dziedzina; w. 
Beata Paluch (Marta), Andrzej Kopiczyń- 
ski, Zofia Merle, Andrzej Ferenc. 


Marta po maturze wyjeżdża do Warsza- 
wy. Zaczyna pracować w kawiarni, gdzie 
poznaje znanego fotografika Daniela 
Gryna. = 


Siedmioodcinkowy serial Juliana Dziedziny 
wykorzystuje popularne motywy młodzień- 
czego buntu wobec świata, szukania własnej 
prawdy i tożsamości. Niezwykły tylko jest 
czas, w którym rzecz się rozgrywa: schyłek 
epoki gierkowskiej 


Bohaterka serialu zdała właśnie maturę i 
szuka potwierdzenia swej dorosłości w życiu. 
Konflikt z rodzicami, niechęć do lokalnych 
zależności, pierwszy zawód miłosny staje się 
przyczyną poważnej życiowej decyzji — opu- 
szczenia rodzinnego domu 

Scenariusz serialu napisał Zbigniew Saf- 
jan na podstawie własnej powieści „Podwój- 
na miłość”. W tytułowej roli występuje Beata 
Paluch. Towarzyszą jej Andrzej Kopiczyński, 
Zofia Merle, Bogusław Sochnacki i Mirosława 
Marcheluk. (kd) 


Beata Paluch (Marta) | Andrzej Ferenc 


MIASTECZKO 


TWIN PEAKS (10), 


seria II 
PIĄTEK, 5 VII, 20.05, I 


Twin Peaks; USA; 1991, 51'; r. Lesli Linka 
Glatter; w. Kyle MacLachlan (agent Dale 
Cooper), Michael Ontkean (szery! Harry 
Truman), Dana Ashbrook (Bobby), Joan 
Chen (Jocelyn Packard), Sherilyn Fenn 
(Audrey Horne), Richard Beymer (Benja- 
min Horne) 

Leland Palmer przyznaje się szeryfowi do 
zabójstwa domniemanego mordercy 
swej córki Laury. Benjamin Horne, ojciec 
porwanej Audrey, dostaje telefon od kid- 
napera żądającego okupu i - dopuszcze- 
nia do interesów. Agent Cooper przejmu- 
je sprawę. 


POD WSPÓLNYM 
DACHEM (1): 
DROBNE 
OGŁOSZENIE 


CZWARTEK, 4 Vil, 18.30, tl 


Loftsory: La petite annonce; Francja; 
1988, 43'; r. Boram Tioulong; w. W. Fran- 
cis Perrin (Francis), Elise Servier (Fran- 
oise). Jean-Michel Favey (Michel). Mi- 
chel Moretti 

Miłe spotkanie Francisa i Franęoise zo- 
Staje zakłócone przez Michela, który nie- 
fortunnie umówił się — poprzez drobne 
ogłoszenie — z dwiema paniami jedno- 
cześnie. 


Rodzinne perypetie Francoise, Francisa i Mi- 
chela mają nas bawić w lelnie środowe po- 
południa i mam wrażenie, że serial „Pod 
wspólnym dachem" wykona to zadanie z po- 
wodzeniem. Trudno się po nim spodziewać 
czegokolwiek ponad to, co obiecuje przyjęta 
przez producenta formuła, a znają ją dobrze 
choćby widzowie angielskiego serialu „Hotel 
Zacisze”. Jedno wnętrze; kilka osób tworzą- 
cych rodzinę bądź w inny sposób trwale po- 
wiązanych prostą akcją z elementami grote- 
ski, ale zachowującą pozory sytuacyjnego 
prawdopodobieństwa. 

Francuzi udowodnili nieraz, że potrafią dać 
sobie radę z komedią opartą na takim sa- 


mym pomyśle. Widz, który nie jest szczegól- 
nym wielbicielem humoru angielskiego, uzna 
— być może — że robią to nawet lepiej, w 
mniejszym bowiem stopniu mają tendencje 
do uciekania w absurdalną groteskę. Sytua- 
cje są tu proste, niespodzianki — raczej me- 
chaniczne. I to dosłownie: zwykle sygnalizo- 
wane są dzwonkiem u drzwi lub telefonicz- 
nym. Dzwonek taki zwiastuje bohaterom nie- 
przewidziane przeszkody w realizacji proste- 
go planu na nadchodzącą resztę dnia: miłe- 
go spędzenia czasu w restauracji lub w łóżku. 
To wystarcza dla zawiązania akcji. Perypetie 
mogą piętrzyć się wokół przygotowań do u- 
rodzinowego przyjęcia, albo podjęcia przez 
bohatera nowej pracy, czy też niefortunnego 
umówienia się z dwoma paniami na jedną 
godzinę. Marzenia są proste, choć wcale nie 
łak łatwe do spełnienia: mieć koło siebie 
przyjaciół, odnieść jakiś mały sukces, a na- 
wet tylko przyjemnie spędzić czas. Reżyser o 
raczej niezwykłym nazwisku Boram Tioulong 
całkiem udatnie sportretował typowych 
przedstawicieli młodej klasy Średniej, nie 
skażonych dotknięciem wyższej kultury, nie 
odczuwających głębszych niepokojów du- 
chowych, nie zamierzających świału zbyt 
wiele oliarowywać. Francis (Francis Perrin), 
Michel (Jean-Michel Favey) i Francoise (Elise 
Servier) żyją szczęśliwi we własnym światku, 
życzliwi ludziom, ale zawsze gotowi szar- 
mancko powiedzieć nieproszonemu gościo- 
wi: „Oto drzwi, a za drzwiami pańska Świetla- 
na przyszłość!” 

JAN KOWALSKI 


JANKA (1 i 2) 


CZWARTEK, 4 Vll, 9.10, I 


Polska-RFN; 1989, 60'; r. Janusz Łęski; 
w. Agnieszka Kruk (Janka), Krzysztot Ko- 
walewski (dziadek), Tadeusz Horvath (Ju- 
lek), Joanna Żółkowska (matka Janki). 


Janka, która zawsze marzyła o własnym 
koniu, spotyka handlarza prowadzącego 
srokatą klacz Alaskę do rzeźni i prosi o 
pozostawienie konia pod opieką „Or- 
tów". 


Agnieszka Kruk (Janka) 


MATYAS 
SANDOR (1) 


WTOREK, 2 VIl, 10.25, I 


Sandor Mótyas; Francja-Węgry; 

59'; r. Jeanne-Pierre Decourt; w. Istvan 
Bujtor (Matyas Sandor), Giuseppe Pam- 
pieri 


węgry około 1860. Hrabia Matyas Són- 


dor, wykorzystując niepowodzenia wo- 
jenne Austrii we Włoszech, przygotowuje 
powstanie. Policja austriacka dowiedzia- 
wszy się o tych planach organizuje za- 
mach na Sśndora. 


JANOSIK 


PIĄTEK, 5 VII, 10.25, | 


Polska; 1974, 52'; r. Jerzy Passendorter; 
w. Marek Perepeczko (Janosik), Ewa Le- 
mańska (Maryna), Bogusz Bilewski (Kwi- 
czoł), Witold Pyrkosz (Pyzdra), Marian 
Kociniak (burgrabia), Mieczysław Cze- 
chowicz (hrabia), Janusz Bukowski (Wró- 
blik), Jerzy Cnota (Gąsior), Janusz Kło- 


siński (stary zbójnik), Marian Łącz (Sto- 


wak), Anna Dymna (hrabina), Ludwik Be- 
noit (pustelnik), Zdzisław Leśniak (kupiec 
wenecki), Lech Ordon (pleban). 

Pasterz Janosik po zakończonym wypa- 
sie owiec schodzi w doliny. Ujmując się 
za karanym chłostą chłopem, popada w 
konflikt z władzą; zostaje schwytany i o- 
sadzony w lochu. 


„O ile cały film zrealizowaliśmy w konwencji 
komediowej, o tyle samego Janosika trakto- 
waliśmy poważniej, chcąc podkreślić, iż był 
to bohater myślący, świadomy, a nie awan- 
turnik”. 

Otóż to! W latach 70. nie było miejsca dla 
bezideowych zbójników. Legenda Jury Jano- 
Sika, chłopa i zbójnika z Terchowej, stracone- 
go w 1713, utrwaliła się w słowackich i pol- 
skich przekazach wyidealizowaną tęsknotą 
za hardym i szlachetnym bohaterem „równa- 
jącym świat”. Legendę umocniła lileratura. 
Pisali o Janosiku Żeromski, Tetmajer, Orkan, 
Kasprowicz, Stanisław Witkiewicz. 

Serial Passendorfera nie ma jednak uroku 
wyrafinowanej stylizacji, jak utwory tych pisa- 
rzy. Zachodnich widowisk awanturniczych też 
nie przypomina. Przeszkadza zwłaszcza na- 
trętna stylizacja językowa i obrazowa jakby z 
„Cepelii”. Wątki humorystyczne są wykorzy- 
Stywane bez umiaru, niby-ludowe mądrości 
Pyzdry i Kwiczoła chwilami trudno znieść. 
Natomiast posągowy Janosik-Perepeczko 
razi w tym farsowym świecie, gdzie tak na- 
prawdę (pomimo braku happy endu) trudno 
uwierzyć choćby na chwilę w prawdziwe za- 
grożenie. 

No i wreszcie tendencyjność: Janosik ma 
w sobie wiele z posągowego bohatera soc- 
realistycznych czytanek. Nieustannie zajęty 
walką o dobro chłopów, w końcu zatraca ce- 
chy ludzkie. Jego zbójniciwo staje się niemal 
ascetyczne, nie ma w nim nic swawolnego. 

Dlatego Janosik musi surowo ukarać zbój- 
nika-wałażkę Bandosa, typa niesympatycz- 
nego, w dodatku Słowaka. Teoretycznie swo- 
bodny, nieposkromiony: duch lubi bowiem 
porządek i dyscyplinę. Co wam powiem, to 
wam powiem, ale wam powiem: strzeż nas 
Boże przed „świadomymi”, „myślącymi” 
zbójnikami! 

DANUTA TARAPACZ 


Marek Perepeczko (Janosik) 


TV © Filmowy tydzień 


© 29.VI-5.VII 


Todd 
MCKEE 


licznej rodzinie Capwellów, Ted 
grany od pierwszych odcinków 
serialu „Santa Barbara" przez 


Todda McKee, reprezentuje dobro. Jest bo- 
gatym chłopcem, którego nie zepsuły pie- 
niądze i który marzy o tym, by rodzina roz- 
dzierana wielu problemami i konfliktami 
raz. wreszcie zjednoczyła się i pogodziła. 
Sam ma z sobą różne problemy, ale instynk- 
townie odrzuca wszystko, co nie jest dobro- 
cią i wielkodusznością. Nic więc dziwnego, 
że w każdym kraju, w którym serial wy- 
świetlano, był jednym z ulubieńców widow- 
ni. 

Praca w „Santa Barbara” wypełniła całko- 
wicie, jak dotąd, jego aktorską biogr: 
Wprawdzie zanim wstąpił, jak mówi 
tem, do tego „zakonu św. Barbary”, grywał 
to i owo w teatrze Uniwersytetu Południo- 
wej Kalifornii, gdzie studiował w szkole biz- 
nesu. Miał 20 lat, gdy zespół „casting direc- 
tors", specjalistów od kompletowania obsa- 
dy, rozpoczął w 1984 przygotowania do 
„Santa Barbara”. Zgłosił się na przesłucha- 
nie, pewien że usłyszy: „Jesteś za wysoki, nie 
masz żadnego doświadczenia i w ogóle je 
steś jeszcze studentem”. Właściwie poszedl 
tam bez przekonania: — Nie cierpię mydla- 
nych oper wyznał - nigdy ich nie oglądam; 
jest to główny temat do kłótni z moją przy- 
jaciółką Kathy, która je uwielbia i nigdy nie 
może wyjść w porę z domu, zanim się nie 
skończy odcinek. Dowiedziałem się, że 
właśnie poszukują kogoś w stylu Jamesa 
Deana, więc poleciałem pożyczyć koszulkę 
w takim stylu. Wszedłem do poczekalni, w 
której siedziało sześciu konkurentów 
(wszyscy w dżinsach i T-shirtach), dostałem 


tekst, który wydał mi się niemożliwy do wy- 
powiedzenia i robiłem co mogłem. Po ty- 
godniu wezwano mnie na drugie przeslu- 
chanie; moją partnerką była pani pełniąca 
rolę casting director. Miałem na nią krzy- 
czeć, szarpać ją — a przecież w jej rękach 
leżał mój los! To było trudne. 

Oczekiwanie trwało trzy miesięce; Todd 
był przekonany, że nic z tego i podjął pracę 
kelnera (- Trening aktorski bardzo mi się 
przydał: potrafiłem wyrecytować z pamięci 
całe długie menu, wraz z cenami!) ale per- 
spektywę kariery w tym zawodzie zniszczy- 
la decyzja powierzenia mu roli Teda. 

Odtąd jego życie płynie w wiecznych 
podróżach między rodzinnym Los Angeles i 
odległym o 150 km miastem Santa Barbara. 
Praca przy serialu jest tak wyczerpująca, że 
praktycznie nie pozwala myśleć o czymko|- 
wiek innym. Niewielu wytrzymuje to tempo; 
w piątym roku nagrań z rodziny Capwellów 
tylko Ted i jego brat Mason (Lane Davis) 
występują od samego początku; obsada in- 
nych ról zmieniła się, czasami nawet dwu- 
krotnie. Ale Todd McKee znalazł sobie za- 
jęcie: trenuje latanie i wykorzystuje co- 
dzienne dojazdy dla pogłębiania umiejęt- 
ności pilotażu. A zarobione pieniądze inwe- 
stuje. - W rodzie Capwellów tyle się mówi 
o interesach, a sam serial ze wszystkimi 
przybudówkami reklamowymi jest tak wiel- 
kim biznesem, że w końcu się w to wciągną- 
łem. Wiele jeżdżąc po Kalifornii zacząłem 
penetrować różne zakątki i wyszukiwać in- 
teresujące nieruchomości - domy, farmy, 0- 
grody — kupowalem je, a potem korzystnie 
sprzedawalem. Po pewnym czasie moglem 
założyć już firmę handlu nieruchomościami. 
To bardzo interesujące zajęcie. Czasem sam 
oprowadzam klientów i zachwalam nową 
posiadłość, a oni wypytują mnie o różne 
fakty z życia Capwellów; mam chwilami 
wrażenie, że żyję jednocześnie w dwu róż- 
nych światach. 
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PRZYGODY 
ROŚLIN (3): 
NIEPRAWDOPO- 
DOBNA 
WYPRAWA 


NIEDZIELA, 30 Vi, 10.30, I 


Les aventures des plantes, Mission im- 
possible; serial dokumentainy; Francja; 
1986, 28'; 
Guny 


r. Jean-Marie Pelt, Pierre 


Sposoby przystosowywania się roślin do 
trudnych warunków naturalnych. 


WĘDRÓWKI 
LUDÓW 
NAD 


PACYFIKIEM (3): 
W GŁĄB KRAINY 
LODÓW 


NIEDZIELA, 30 VI, 16.00, II 


Man one the Rim: Into the Ice; serial 
dokumentalny; Australia; 1988, 56'; r. Ro- 
bert Raymond 

Migracje na terenach Syberii. Obyczaje i 
kultura Jakutów dawniej | dziś. 


PORA SŁOŃCA, 
cz. I, 
SOBOTA, 29 VI, 13.25, Il ' 


Survival: A Season in the Sun; Wielka 
Brytania; 1986, 22; r. Jóań i Alan Root. 
Zwierzęta rejonu Alryki Wschodniej w 
porze suszy: sposoby przetrwania i nie- 
bezpieczeństwa zagrażające życiu. 
ZWIERZĘTA ŚWIATA 


Wyróżniony nagrodą Emmy film „Pora słoń 
ca" Joan i Alana Rootów pokazuje przyrodę 
Afryki Wschodniej. Są tam tylko dwie pory 
roku: długa pora sucha i krótka deszczowa. 
Gdy zbliża się groźna dla większości zwierząt 
susza, szukają one sposobów przetrwania, 
ukrywając się przed zabójczym słońcem. 
Film przynosi skrupulatny i fascynujący kała- 
log takich sposobów. 

Słonie wykopują głębokie jamy w zakrę- 
tach rzek i cierpliwie czekają aż woda prze- 
niknie przez piasek. Myszy budują skompli- 
kowane konstrukcje z piasku; przy ich wejś- 
ciach gromadzą się krople wody. Pewne ga- 
tunki żab zagrzebują się w gruncie i pokrywa- 


skazane między innymi hipopotamy uwięzio- 
ne w gęstniejącym mule. Film ukazuje także 
budzenie się zwierząt do życia, opuszczanie 
kryjówek, gdy nadchodzi krótka pora desz- 
czowa, pora obiitości. (dt) 


JAMES STEWART: 
CUDOWNE ŻYCIE 


CZWARTEK, 4 VII, 21.55, Il 


James Stewart: A Wondertul Life; USA; 
1988, 75'; r. David Heeley: w. James Ste- 
wart, Glorią Stewart, Nancy i Ronald Rea- 
ganowie, Richard Dreyfuss, Katharine 
Hepburn, Lee Remick, Clint Eastwood, 
Carol Burnett. Walter Malthau, Sally 
Field, Gene Kelly. Narracja: Johnny Car- 
son. 


Oj, niedobrze być jubilatem! Zrealizowany z 
myślą o 80. rocznicy urodzin dokumentalny 
film o aktorstwie Jamesa Stewarta aż kapie 
od lukru i emfazy. 

Wprawdzie dość skrupulatnie i nie nużąco 
zrelacjonowano etapy kariery aktora (trudne 
początki, gwiazda filmów Capry i Cukora w 
latach 30. i 40., załamanie kariery u progu lat 
50., później ważne role w westernach Antho- 
ny Manna i Johna Forda), ale ciągłe okrzyki 
entuzjazmu zagłuszają nieliczne słowa sen- 
sownej analizy. Do zachwytów przyłączyli się 
także państwo Reaganowie i w ten sposób 
Stewart został za życia zmumifikowany jako 
wcielenie wszelkich amerykańskich cnót. I tu 
rodzi się. sprzeczność. Z jednej strony zacie- 
rają w obrazie człowieka i aktora. 
Z wielu komentarzy w filmie wynika, że Sie- 
wart nie gra — on po prostu taki jest. Z drugiej 
strony podkreśla się (niezbyt skonkretyzowa- 
ny) ogrom pracy, jakiej dokonał Jimmy i do 
końca nie bardzo wiadomo, na czym ten o- 
grom polega. Jedynie Richard Dreyfuss, do- 
ciekliwy kolega po fachu rzuca trochę światła 
na technikę gry Stewarta. 

Co ciekawe — i chyba to nie są pozory — 
sam Stewart całkiem nieźle czuje się w skó- 
rze aktora-symbolu. chociaż może to tylko 
złudzenie. Prawie cały film wygląda jak oko- 
licznościowy show ku czci, dokładnie zapia- 
nowany, kiedy trzeba pełen anegdot, kiedy 
trzeba należycie patetyczny, ale mimo żywe- 
go tempa, poprzez swoją sztuczność i cele- 
brę trochę przydługi. 

Ja wiem, że Stewart ma najwyższy pośród 
aktorów stopień wojskowy: generał-major 
lotnictwa. | bardzo lubi zwierzęta, zwłaszcza 
afrykańskie. Osobiście chciałbym jednak 
więcej się dowiedzieć o fenomenie jego ak- 
torstwa. Film zdaje się lansować tezę, że po- 
staci grane przez Stewarta to jedynie stupro- 
centowi wspaniali Amerykanie, czasem tro- 
chę nerwowi. 

Ale kto widział „Mścicieła z Laramie” Man- 
na albo „Zawrót głowy” Hitchcocka, ten wie, 
że to tylko część prawdy. W rolach Stewarta 
dużo było cierpienia, a także tajemnicy. Lecz 
0 takich rzeczach raczej nie mówi się pod- 
czas hucznego jubileuszu. 

RAFAŁ WILKUSZ 


SOBOTA, 29 VI 


8.10 (II) KAPITAN PLANETA I PLANETARIA- 
NIE (16) 

USA, serial animowany, 2: 

9.10 (I) BYŁO SOBIE ŻYCIE (25 i 26): 
REGENERACJA ORGANIZMU i A ŻYCIE 
TOCZY SIĘ DALEJ 

Francja, serial animowany, 55' 

10.40 (Il) SEKRETNY DZIENNIK ADRIANA 
MOLE'A LAT 13 i 3/4 (4) 

Wielka Brytania, serial, 25" 

12.00 (1) SZLAKAMI KARAWAN 

Egipt, dokumentalny, 40* 

WĘDRÓWKI BLISKIE I DALEKIE 

13.25 (II) * PORA SŁOŃCA, cz. I 

Wielka Brytania, serial dokumentalny, 22" 
14.00 (|) WALT DISNEY PRZEDSTAWIA: 
KACZE OPOWIEŚCI 

HARRY HOUDINI, cz. Il 

USA, fabularny, 40" 

15.30 (II) SANTA BARBARA (139 i 140) 
(powtórzenie) 

20.05 (I) * CO DO GROSZA, cz. I 

Wielka Brytania, fabularny, 93" 

21.50 (II) RUBY I OSWALD, cz. Il 

USA, fabularny, 90" 


IELA, 30 V 


8.20 (II) MARIA CURIE. ©) 
Francja-Polska, serial, 90' 


9.00 (I) KAMIENNA TAJEMNICA (11, 121 13 


Polski SzwócjóNieriój serial, 85' 

10.30 (1) PRZYGODY ROŚLIN (3): 
NIEPRAWDOPODOBNA WYPRAWA 
Francja, serial dokumentalny, 28' 

11.50 (ll) ZBLIŻENIA, CZYLI TO I OWO O 
FILMIE 

Polska, program dokumentalny, 40' 

13.00 (II) POLSKA KRONIKA FILMOWA 
Polska, dokumentalny, 10" 

13.15 (I) GROT ROWECKI 

Polska, dokumentalny, 60' 

14.50 (I) PRZYŁBICE I KAPTURY (1) 
Polska, serial, 40' 

KINO FAMILIJNE 

15.40 (II) BLISKI I ODDALONY - CZESŁAW 
MIŁOSZ 

Polska, dokumentalny, 45' 


16.00 (I) WĘDRÓWKI LUDÓW NAD PACY- 


Australia, serial dokumentalny, 56" 
PODRÓŻE W CZASIE I PRZESTRZENI 
19.00 (1) GUMISIE 

USA, serial animowany, 30' 

20.05 (i) MARIA CURIE (8 - ostatni 
Francja-Polska, serial, 90' 

2145 (II) TERESA RAQUIN (1) 
Wielka Brytania, serial, 55' 


PONIEDZIAŁEK, 1 VII 


17.30 (Il) KUSZA (24 — = ostatni 
ODRODZENIE 

Wielka Brytania, serial, 23' 

18.30 (l) ALF (15) 

USA, serial, 25" 

21.55 (IU) * TAN SITONG, cz. | 
Chiny, fabularny, 70' 

22.50 (1) ALF (15) 

(powtórzenie, wersja oryginalna) 


WTOREK, 2 VII 


8.40 (11) SANTA BARBARA (141) 

USA, serial, 45' 

9.35 (1) PRZYGODY MISIA RUXPINA (13) 
USA, serial animowany, 

10.25 (1) MATYAS SKNDOR (1) 
Węgry-Francja, serial, 59' 


20.05 (|) * SCENY DZIECIĘCE Z ŻYCIA 
PROWINCJI 

Polska, fabularny, 136' 

22.25 (II) * SHERLOCK HOLMES (1): 
PIES BASKERVILLE'ÓW : 

USA, seria kinowa z lat 1939-1947, 80' 
23.05 (|) ALF (16) 


(powtórzenie, wersja oryginalna) 


SRO 


CALU 


8.40 (l) W LABIRYNCIE (112) 
Polska, serial, 60" 

9.35 (1) SAFARI (1) 

CSRS, serial, 30" 

KINO TELEFERII 

10.25 (1) DYNASTIA (90) 

USA, serial, 48" 

17.30 (II) CUDOWNE LATA (5): 
TELEFON 


USA, serial, 24' 

17.36 (1) ALF (17) 

USA, serial, 30" 

18.30 (I) M.A.S.H. (8) 

USA, serial, 30" 

20.05 (1) DYNASTIA (90) 

USA, serial, 48' 

21.55 (II) * DZIEWCZYNA Z MAZUR (1) 
Polska, serial, 55" 

2240 (1) ALF (17) 

(powtórzenie, wersja oryginalna) 


CZWAR 4 VII 


840 (II) SANTA BARBARA (142) 
USA, serial, 45' 

9.10 (I) JANKA (112)  * 
Polska-RFN, serial, 60" 

10.20 (|) BERGERAC (6 - ostatni): 
KORZEŃ I GAŁĄŻ 

Wielka Brytania, serial, 50' 

17.30 (I) CUDOWNE LATA (6): 
ZATAŃCZ ZE MNĄ 

USA, serial, 24 

18.00 (|) ALF (18) 

USA, serial, 30" 

18.30 (I) k POD WSPÓLNYM DACHEM (1): 
DROBNE OGŁOSZENIE 

Francja, serial, 43' 

20.05 (I) BERGERAĆ (6 - ostatni): 
KORZEŃ I GAŁĄŻ 

Wielka Brytania, serial, 50' 

21.55 (II) * JAMES STEWART: CUDOWNE 
ŻYCIE 

USA, dokumentalny, 75' 

23.00 (1) ALF (18) 

(powtórzenie, wersja oryginalna) 


PIĄTEK, 5 VII 


8.40 (IM) W LABIRYNCIE (3 14) 
Polska, serial, 60' 

9.10 (1) HE-MAN 

USA, serial animowany, 20' 
KINO TELEFERII 


10.25 (1) * JANOSIK (1): 
PIERWSZE NAUKI 

Polska, serial, 52" 

17.30 (ll) CUDOWNE LATA (7): 


JĄDRO CIEMNOŚCI 

USA, serial, 25' 

18.50 (1) ALF (19) 

USA, serial, 30" 

20.05 (1) MIASTECZKO TWIN PEAKS (10), 


seria Il 
USA, serial, 51" 


21.55 (Il) LEKARZE BEZ FARTUCHÓW (7 - 
ostatni) 

Wielka Brytania, serial, 55' 

0.05 (1) ALF (19) 


(powtórzenie, wersja oryginalna) 
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preparowane amatorsko bom- 
by wybuchły w dzielnicy slum- 
sów, odtworzonej w Kalkucie 
dla filmu „The City of Joy” 
(Miasto radości). Spowodowa- 
ły panikę, choć nikt specjalnie nie u- 
cierpiał — tylko producenci na kieszeni. 
Jedyny biały gwiazdor filmu Rolanda 
Joff(ć dzielnie pozostał na miejscu. 
Tego wymagał jego publiczny wizeru- 
nek: człowieka opanowanego, nieu- 
straszonego, zawsze robiącego swoje. 
Tym gwiazdorem jest Patrick Swayze. 


Tancerz umiera 
na płuca 


Ma 39 lat. Światową sławę zysi 
późno, zaledwie przed cztere! 
dzięki filmowi „Dirty Dancing” 
tem był znany w branży, ale uw; 
że nigdy nie zyska pozycji gwi 
Najlepsze lata młodzieńcze pt 
przecież karierze tancerza. Z: 
wała o tym matka, Patsy, naut 
tańca w rodzinnym Houston 
Teksas. Patrick szybko stat 
dowcem. Tańczył w zespoł: 
ness Ballet Company i Eliot 
Company, w tym ostatnim jał 
Tańczył na Broadwayu w „G 
Charly", „West Side Story" i 
lata w „Grease”. A dzięki tel 
żerającej każdy talent, stał się| 
torem dramatycznym. W miarę! 
nym. Widzowie, którzy oglądali go 
umierającego na płuca żołnierza w se- 


rialu „MASH.” czy jako tajniaka w 
„The Renegades", nawet nie przypu- 
szczali, że potrafi tańczyć. 

Pewnego dnia zdarzyło się nie- 
szczęście: upadł i skręcił nogę. Tak fa- 
talnie, że o intensywnej pracy na scenie 
nie było już mowy. 

Kiedy dzisiaj tańczy na ekranie lub 
dokonuje trudnych ewolucji w akroba- 


tycznych układach walk wschodnich — 
vide „Wykidajło” — oznacza to poza pla- 
nem wielokrotne punkcje kolana. | 
mnóstwo bólu. Podobno spuszczano 
mu wodę z kolana już ponad trzysta 
razy. A iednak przyjmuje wyzwanie aby 
wykazać się sprawnością. Żartuje 
— Nie mam jeszcze czterdziestki, ale 
moja noga należy do siedemdziesię- 


Czy Patrick Swayze 


wyzwoli się z roli idola? 


Z żoną, Lisą Niemi 


ciolatka. Tyle tylko, że w wieku siedem- 
dziesięciu lat Fred Astaire nadal cu- 
downie tańczył! 


Oczekiwanie 
na wybuch 


Taki zatem jest wizerunek Patricka- 
-idola: atletyczny aktor, potwierdzający 
się w nieustannym przełamywaniu 
własnej niemocy. Ma _ proletariacką 
twarz, ale także coś ze wschodniego 
guru w sposobie poruszania się, w im- 
ponującym spokoju, który nie opuszcza 
go nawet w walce. Tak to wygląda na 
ekranie. Za kulisami trochę gorzej. W 
1983 roku wystąpił w filmie Francisa 
Coppoli „Outsiderzy”. Grał starszego 
brata, przybysza ze wspaniałego, ta- 
jemniczego świata, o którym marzy każ- 
dy chłopiec z prowincjonalnego mia- 
steczka. Był podziwiany, naśladowany. 
W tym filmie pierwsze kroki stawiała 
cała gromada młodych aktorów: C. 
Thomas Howell, Tom Cruise, Matt Dil- 
lon, Rob Lowe, Ralph Macchio. Dla nich 
był to początek błyskotliwych karier. 
Dla 27-letniego Patricka — krótki mo- 
ment rozpoznania, po którym nastąpiła 
seria drugorzędnych filmów i nie naj- 
lepszych ról. A także beznadziejna u- 
cieczka w alkohol, narkotyki, szaleńczą 
jazdę na motocyklu. Bo sukces tylko 
połowiczny w kulturze nastawionej na 
nieustanne wdzieranie się na górę 
może doprowadzić do psychicznej sa- 
modestrukcji. Zdawał sobie z tego 
sprawę: — Miałem uczucie, że noszę 
bombę z opóźnionym zapłonem i że 
lada moment nastąpi wybuch, który 
mnie zniszczy... 

Ale jak w sentymentalnej powieści, 
ocalenie przyniosła miłość. Lisa Haapa- 
niemi, Finka używająca w Stanach tylko 
części swego prawdziwego nazwiska: 
Niemi, była uczennicą w szkole tańca 
Patsy Swayze. Poznali się, tańczyli, po- 
tem Patrick poszedł własną drogą. Kie- 
dyś jednak pojawiła się z walizką w 
|-ręku w drzwiach jego nowojorskiego 
mieszkania, które dzielił z dziewięcioma 
innymi aspirantami do artystycznej ka- 
riery. To Lisa sprawiła, że przeszedł 
zwycięsko kryzys. Została jego żoną, 
sama zrezygnowała z tańca. 


„Duch” 


„Stalowy świt” 


A potem film „Dirty Dancing” odniósł 
sukces, jakiego nikt nie oczekiwał. 

„Dirty Dancing” (zatytułowany u nas 
okropnie „Wirujący seks") jest na 
pierwszy rzut oka rutynowym filmem dla 
nastolatków, z nutką nostalgii (lata 
sześćdziesiąte), dobrą muzyką rocko- 
wą i tańcem emanującym erotyzmem. 
Ale jest także filmem „dorosłym”, bo 
wpisuje w kolorową dekorację proble- 
my takie, jak skutki aborcji i ostre różni- 
ce klasowe. | jest produktem holly- 
woodzkim, bo prowadzi ku nieprawdo- 
podobnemu, a przecież przekonujące- 
mu emocjonalnie happy endowi. O 
światowym sukcesie, nawet w niezbyt 
czułej na amerykańskie marzenia Euro- 
pie, przesądziła chyba zadziwiająco 
czysta nuta romantyzmu i prawdy w o- 
pisie miłości zrodzonej w zmysłowym 
tańcu, kiedy najpierw porozumiewają 
się ciała, a potem dusze. Kontrast mię- 
dzy mało subtelną twarzą Patricka 
Swayze i wrażliwością, delikatnością u- 
czuć wykreował nowy typ bohatera. 
Trzeba to uznać za fenomen socjolo- 
giczny, bo w wieku 35 lat na ogół nie 
robi się już kariery amanta. A Swayze 
nie udaje, że jest młody. 


„Droga 
jest szalona...” 


Im większy sukces, tym większy pro- 
blem — co dalej? Jak utrzymać pozycję 
idola? Próbować niepostrzeżenie-prze- 
sunąć się na pozycję „zwykłego” akto- 
ra dramatycznego? To udało się tylko 
częściowo w telewizyjnym serialu „Pół- 
noc-Południe" dzięki kostiumowi ż 


„Wirujący seks”: z Jennifer Grey 


„Duch”: z Demi Moore 


wojny secesyjnej, kojarzącym się z ro- 
mantycznym „Przeminęło z wiatrem! 

Próbować na siłę połączyć elementy 
dawnych ról kontynuując kreację mło- 
dzieżowego idola? Łatwo wtedy o kary. 
katurę, jak tego dowodzi „Wykidajło” 
Film niemądry, gdzie romantyzm ustę- 
puje w gruncie rzeczy tandecie i wul- 
garności. Nie pomaga piosenka, którą 
Patrick sam napisał i sam Śpiewa: Dro. 
ga, jaką wybieram, jest szalona /kłamię 
samemu sobie, udając, że mam rację/ 
tylko gram, oszukują le... Przepra- 
szam, że nie przekładam wierszem, ale 
chodzi o sens, nie o poezję. 

W zachowaniu pozycji idola pomaga, 
oczywiście, wizerunek prywatny. Patrick 
niezmiennie zakochany w Lise, z którą 
obiecuje wystąpić w dalszym ciągu 
„Dirty Dancing". Tylko, że czas nieubła- 
ganie ucieka... Jest jeszcze niedostęp. 
ne dla dziennikarzy i gapiów Rancho 
Bizarro w górach San Gabriel, o godzi- 
nę jazdy od Los Angeles, pełne psów i 
koni. Tu odpoczywa, uprawia ziemię. 
Ale sielankę mąci trochę informacja, że 
prowadzi także modną restaurację na 
Manhattanie, Mulholland Drive Cale. 
- W końcu jestem normalnym człowie- 
kiem! — wykrzykuje jakby dla obrony. 

Cud znowu się zdarzył. To w jego 
ręce trafił scenariusz filmu „Duch”. Po- 
wstał film, który podbija świat. Z pozoru 
to tylko fantazja o miłości silniejszej od 
śmierci. Ale nie tylko. Jest to film, suge- 
rujący, że wokół nas istnieje Świat o- 
krutny i straszny, że przechodzenie w 

życie po życiu” jest procesem, który 

wcale nie odbywa się szybko. Można 
wzruszyć ramionami, ale nie chodzi 
przecież o racjonalne uzasadnienie 
tych rewelacji. Ważne jest tylko to, że 
akurat trafiają idealnie w podświadome 
oczekiwania masowej widowni. W ta- 
kim filmie młodość aktora się nie liczy, 
a miłość spoza grobu zawsze jest bar- 
dzo romantyczna. 

Ale raz jeszcze powraca pytanie, co 
dalej? Można zaskoczyć zmianą wyglą 
du zewnętrznego: do filmu „Point 
Break”, w którym gra szefa ekipy surlin- 
gowej (biedne kolano!), rozjaśnił włosy 
Odmtodniał, wydaje się w świetnej kon- 
dycji fizycznej. Znowu jest idolem. 


ANTONI 
GARBACZEWSKI 
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Wydaje się to niemal nie- 
prawdopodobne, a jednak 
od trzech lat w Austni i 
Niemcżech popularne są 
neonazistowskie gry telewi- 
zyjne, w których Żydzi zostali 
zastąpieni niemieckimi Tur- 
kami. Produkuje je kompa- 
nia o nazwie „Adoli Hitler 
Software Ltd", nie mająca o- 
czywiście żadnego konkret- 
nego adresu. Zakazane oli- 
cjalnie kasety sprzedawane 
są w tysiącach egzemplarzy 
„Spod lady" w sklepach vi- 
deo. 


* 

Fesliwal w Barcelonie nie 
odbędzie się. Jak twierdzi 
Antoni Kirchner z rządu Ka- 
talonii - brakuje funduszy. 
Trudności finansowe" Hisz- 
panów odczuł na własnej 
skórze irlandzki reżyser Joe 
Camarford, który podczas 
lestiwalu w 1988 roku dostał 
nagrodę Premi Europa w 
wysokości 300000 ecu za 
„Reeler and the Model". Pie- 
niądze chciał zainwestować 
w produkcję swego nasięp- 
nego filmu, „High Boot Ben- 
ny”. Ale festiwal owej sumy, 
stanowiącej Irzecią część 
budżetu „Benny'ego", dotąd 
nie wypłacił. Realizacja zo- 
stała wstrzymana. Ostatnio 
Camarlord otrzymał brakują. 
ce 200000 ecu z Europej- 
skiej Fundacji Scenariuszo- 
wej, pod warunkiem jednak, 
że Barcelona zwróci wyłożo- 
ną kwotę. 


* 
W ubiegłym roku spadły zy. 
ski kompanii Walta Disneya 
z parków alrakcji na Flory- 
dzie i w Kalifornii. Po raz 
pierwszy od 35 lat wpływy z 
turystyki w Disneylandzie są 
niższe od dochodów czer- 
panych z produkcji filmowej 
Może dlatego Disney planu- 
je ekspansję parków na sta- 
ry kontynent: pierwszy ot- 


warty zostanie w lutym 1992 
roku w pobliżu Paryża. 
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Scenarzysta i reżyser Robert 
Boli („Lady Caroline Lamb", 
„Lawrence z Arabii”, „Doktor 
Żywago”) podpisał kontrakt 
z producentem „Mojej lewej 


stopy" — Granada Films. 
„The International Brigade” 
ma być pierwszym bardzo 
kosztownym lilmem Grana- 
dy. Będzie to opowieść o 
dwóch Amerykanach, którzy 
przyjeżdżają do _ Hiszpanii 
podczas wojny domowej, 
żeby walczyć z faszyzmem. 


* 

Robert Altman kompletuje 
obsadę do filmu o Holly- 
wood. Scenariusz powstał w 
oparciu o prozę Michaela 
Tolkiena. Wiadomo już, że 
główne role obejmą Tim 
Robbins, Greta Scacchi, Pe- 
ter Gallagher i Vincent D'0- 
nolrio. Teraz reżyser/ Szuka 
gwiazd, które zagrają w „The 
Player" siebie. Podobno ma 
już zapewniony udział Who- 
opie Goldberg, Julii Roberts, 
Bruce'a Wilisa i Richarda 
Gere. 


*k 

W „Stepping Out” Liza Min- 
nelli gra nauczycielkę tańca, 
ale jej szkoła jest także szko- 
łą życia dla młodych ideali- 
stów, którzy marzą o wielkiej 
sztuce. Film reżyseruje Le- 
wis Gilbert 


* 
Anne Parillaud po amet 
kańskim sukcesie „Nikity” 
rozpoczyna w Montrealu 
zdjęcia do „Map of the Hu- 
man Heart" Vincenta Warda 
Jej partnerem jest Patnck 
Bergin, którego widzowie 


nienawidzili za maliretowa- 
nie Julii Roberts w „Sypianiu 
z wrogiem”. 
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„Trzej mężczyźni i kołyska”: Roland Giraud, Michel 
Boujenah i Andró Dussolier 


BEZ DUBBINGU 


Producenci hollywoodzcy zawsze lubili kręcić od nowa sta- 
re filmy. Ostatnio jednak zapanowała szczególna moda na 
amerykańskie wersje przebojów europejskich. Byli już „Trzej 
mężczyźni i jedno dziecko”, było „Do utraty tchu” i „Kobieta 
w czerwieni”, a teraz Coline Serreau przygotowuje w Stanach 
nową wersję własnego filmu „Romeo i Juliette”, w którym 
Daniel Auteuil i Firmine Richard zostaną zastąpieni przez Ri- 
charda Dreyfussa i Sheryl Ralp. Luc Besson po raz wtóry krę- 
ci w Hollywood swój ubiegłoroczny przebój „Nikita”. Planuje 
się amerykańskie wersje dwóch filmów Hiszpana Pedro A|- 
modovara „Zwiąż mnie!" oraz „Kobiety na skraju ataku nerwo- 
wego”. W pierwszym ma zagrać Kim Basinger, do drugiego 
przymierza się podobno, po dwóch latach nieobecności na 
ekranie, Jane Fonda. Paramount przygotowuje produkcję no- 
wego „Cinema Paradiso” Giuseppe Tornatore. Dino de Lau- 
rentiis zamierza odnowić „Crimen” pod tytułem „Powrót Na- 
poleona” z Sean Young, Cybill Shepherd, Jimem Belushi i 
Johnem Candym. Don Johnson i Melanie Griffith mają objąć 
główne role w „Paradise”, przeróbce francuskiej „Le Grand 
Chemin". Pisząc o tej dziwnej modzie „Film Review" zadaje 
dość oczywiste pytanie: „Czy nie wystarczyłoby wytłoczenie 
napisów albo dubbing”? 


„Trzej mężczyźni, jedno dziecko": Ted Danson, 
Guttenberg i Tom Selleck 


Steve 


' POLONICA | 


Isabelie Huppert w rozmo- 
wie z krytykiem „Screen in- 
ternational" Martinem Bla- 
neyem powiedziała: „Zagra- 
łam ostatnio kilka trudnych 
ról i muszę odpocząć. Na- 
stępny film nakręcę z pol- 
skim reżyserem Krzysztolem 
Kieślowski. Nie_ czytałam 
jeszcze scenariusza, bo nie 
jest gotowy. Ale jestem pew- 
na, że będzie w nim wspa- 
niała rola kobieca”. 


Serge Moatli ma zrealizować 
dla francuskiej telewizji 13 
odcinków „Markizy. Angeli- 
ki”. Mówi się, że w roli pięk- 
nej bohaterki Michele Mer- 


cier zostanie zastąpiona 
przez Beatrice Dalie. 


Jerzy Kawalerowicz zrealizo- 
wał w Niemczech film „Dzie- 
ci Bronsteina”. Akcja toczy 
się w 1973 roku, we wschod- 
nim Berlinie. Wrażliwy 0- 
siemnastolatek musi uporać 
się nie tylko ze zwykłymi 
problemami wieku dojrzewa- 
nia, ale również z okrutgym 
dziedzictwem wojny, której 
nie pamięta. Scenariusz fil- 
mu powstał na podstawie 
powieści Jurka Beckera pod 
tym samym tytułem, autorem 
zdjęć jest Witold Sobociń- 
ski, w rolach głównych wy- 
stępują Armin Mueller-Stahi, 
Angela Winkler i Mathias 
Paul. 


JEDYSKRECJE 


EH: 


Arnold — Schwarzenegger 
jest przewodniczącym pre- 
zydenckiej Rady do spraw 


Sprawności Fizycznej i 
Sportu. Zdaje się, że w tej 
roli czuje się równie dobrze 
jak w swoich wcieleniach 
ekranowych. Występuje z 
prezydeniem Bushem na 
wiecach, odwiedza szkoły, 
bywa na zawodach z żoną, 
Marią Shiver (dziennikarka 
telewizyjna, siostrzenica 
Johna F. Kennedy'ego) — 
oraz dwuletnią córeczką 
Niektórzy tylko napomykają, 
że jego filmy — pełne brutal- 
ności — niewiele mają wspól- 
nego z. czystymi ideałami 


sportu. Są nawet tacy, którzy 
domagają się, by zrezygno- 
wał ze swej funkcji. 


* 


Mia Farrow powiększyła 
gromadkę swoich dzieci o 
małego Etiopczyka, szkolne- 
go -kolegę swojego syna 
Farrow wychowuje także 
trzech synów ze swojego 
drugiego małżeństwa z kom- 
pozytorem Andrć Previnem, 
dwoje adopiowanych Wiet- 
namczyków i dwójkę Ko- 
reańczyków. Podobno zaj- 
muje się nimi sama, gotuje, 
szyje, bywa na szkolnych ze- 
braniach. Nic dziwnego, że 
rzadziej się ją ostatnio widu- 
je na ekranie. 


„Mały wielki człowiek” — tak 
zaczynają go nazywać w 
Hollywood. _ Dziesięcioletni 
Macaulay Culkin po sukce- 
sie w „Home Alone" stał się 
gwiazdą. producenci zasy- 
pują go propozycjami, a jego 
honoraria rosną w zawrot- 
nym tempie. Za rolę w „My 
Gin”, gdzie wystąpił obok 
Dana Aykroyda i Jamie Lee 
Cuntis dostał milion dolarów, 
ale już za udział w drugiej 
części „Home Alone" jego 
agent zażądał 3 milionów, a 
za rolę w „Richie Rich" wy- 
twórnia „Warner Bros” mu- 
siałaby mu zapłacić 4 min 
dolarów. Trwają też negocja- 
cje w sprawie honorarium 
Gulkina w filmie Henry Win- 
klera „Cop and a Half". Dla 
producentów nie są to po- 
dobno łatwe rozmowy. 


JAK W MAGLU. 


© Zaraz po ogłoszeniu za- 
ręczyn z Julią Roberts, Kiefe- 
ra Sutherlanda widywano w 
nocnych klubach z pewną 
tancerką, występującą w to- 
plesie w lokalu o nazwie 
„Salon Zwariowanych 
Dziewcząt” 

© Kim Basinger nawet w 
publicznych miejscach robi 
Alekowi Baldwinowi sceny 
zazdrości. „Kochasz ją, nie 
mnie! wykrzykiwała ostat- 
nio w restauracji. Podejrze- 
wa Baldwina o romans z 
Meg Ryan, jego partnerką w 
filmie „A Prelude to a Kiss”. 
© Richard Gere sprezento- 
wał modelce Cindy Craw- 
forddom na wzgórzach Holly- 
wood. Mówi się o ślubie. 

© Ciemnoskóra piosenkar- 
ka Whilney Houston: twier- 
dzi, że Robert De Niro zasy- 
puje ją kwiatami i nawet po- 
jechał za nią do Londynu. 
Wieloletnia miłość. aktora, 
Touki Smith, nie jest tym po- 
dobno zachwycona 


POWIEDZIELI / 


Woody Allen: — Nie chcę 
zdobyć nieśmiertelności 
swoimi dziełami. Chcę ją so- 
bie zapewnić nie umierając. 


Z ekranów świata 


s3chał to sęk. Ciężka od- 
powiedzialność opowie- 
dzieć co to takiego ten 
„Barton Fink" i skąd się 
Złota Palma wzięła. Zwłaszcza 
że Coenowie niosą swym fil- 
mem naprawdę coś świeżego. 
Chyba. 

Najpierw jest teatr, ukłony, 
brawa. Publiczność woła autora. 
Zza kulisy wysuwa się wreszcie 
rozczochrany wypłosz z szeroko 
otwartymi oczami. Barton Fink 
Znaczy odnosi sukces. Ale jest 
to sukces prestiżowy, którego 
nie da się wydoić. I wtedy zjawia 
się kusiciel. Gładki i wygadany 
jak stugębna bestia. Obiecuje 
tysiąc dolarów tygodniowo (to 
dużo, rzecz dzieje się w roku 
1941) na stałej posadzie scena- 
rzysty w Hollywood. Tyle że trze- 
ba pisać scenariusze do „wrest- 
ling pictures”, czyli filmów o te- 
matyce zapaśniczej. Dokładniej: 
filmów, w których walki zapaśni- 
cze stanowiły główną atrakcję, 
tak jak dziś główną atrakcję sta- 
nowi kopanie po twarzy lub roz- 
rywanie ciała przez bombę. 

Pan Fink jedzie do Holly- 
wood. Dostaje pokój w majesta- 
tycznym i szpetnie podupadtym 
hotelu. W jego obskurnym po- 
koju na ścianie kiczowaty obra- 
zek, któremu przyglądał się bę- 
dzie wielokrotnie: plaża, kobieta 
w kostiumie kąpielowym siedzi 
na piasku, jest odwrócona ty- 
tem, patrzy na bardzo błękitne 
morze. 

W przestronnej toalecie pu- 
blicznej Barton jest świadkiem 
nieludzko hałaśliwych torsji ja- 
kiegoś zamkniętego w kabinie 
nieszczęśnika. Po chwili rzyga- 
nie ustaje i pojawia się eleganc- 
ki gentleman w białym garnitu- 
rze i muszce. Tak właśnie Bar- 
ton poznaje swego idola, wiel- 
kiego pisarza W.P. Mayhew:a. 
Mayhew od wielu lat jest uwią- 
zany do Hollywood właśnie jako 
scenarzysta „wrestling  pictu- 
res”. Także i w tym jest wybit- 
ny. 

Mayhew mieszka w wytwórni 
w pawilonie z napisem „scena- 
rzyści”. Ale tak naprawdę jest 
do cna wypalonym, zrozpaczo- 
nym swą twórczą niemocą wra- 
kiem, co nigdy nie trzeźwieje. 
Pociesza go sekretarka i ko- 
chanka Audrey. Audrey Świetnie 
więc rozumie telefon przerażo- 
nego Bartona, który nie potrafi 
wykrzesać z siebie pomysłu na 
film zapaśniczy. Przyjeżdża, by 
go duchowo wspomóc. Okazuje 
się, że to ona pisze scenariusze 
Mayhew'a. 


Rano Barton spostrzega ko- 
mara na nagim ciele Audrey. 
Pac! I spod Audrey wypływa o- 
gromna kałuża krwi. Audrey ma 
poderżnięte gardło. Przerażony 
Barton szuka pomocy u zaprzy- 
jaźnionego lokatora sąsiednie- 
go pokoju, dobrodusznego gru- 
basa Charliego. Zwykłego face- 
ta, takiego właśnie, dla jakiego 
Barton chciałby pisać. Zaradny 
Charlie sprawnie usuwa ciało 
Audrey. 


Tymczasem minął tydzień i 
Barton staje przed obliczem 
swego monstrualnego pryncy- 
pała, by opowiedzieć mu scena- 
riusz, jaki rzekomo wymyśłł. Cu- 
dem unika poruty, odsuwa ter- 
min. Charlie wyjeżdża, zostawia 
pod opieką Bartona niewiele 
większe od ludzkiej głowy pudło 
„ze szczególnie cennymi, osobi- 
Stymi drobiazgami”. Wkrótce 
zjawia się para detektywów, któ- 
rzy pytają o Charliego. Mówią, 


że jest wielokrotnym mordercą, 
że obcina swym ofiarom głowy. 

Barton wreszcie doznaje olś- 
nienia, 'w jedną noc pisze sce- 
nariusz, wedle jego własnych 
słów „najlepszą rzecz, jaką kie- 
dykolwiek napisat”. Scenariusz 
budzi furię pryncypała, który 
jednak zamierza zmusić Bartona 
do posłuszeństwa. 

Detektywi wracają, odkrywają 
krwawą plamę na tóżku Bartona. 
Oglądają pudło, w którym głu- 
cho grzechocze jakiś przedmiot. 
Aresztują Bartona. | wtedy zja- 
wia się Charlie ze strzelbą wiel- 
ką jak armata, Charlie-mściciel, 
Charlie gromowładny. Wraz z 
nim idzie ogień i zniszczenie. A- 
pokalipsa. Odchodząc wśród 
płomieni i zgliszcz Charlie wska- 
zuje na pudło: „A to wcale nie 
jest moje”. 

W ostatniej scenie Barton i- 
dzie po plaży niosąc pod pachą 
pudło. Siada na piasku, patrzy 
na bardzo błękitne morze. | wte- 
dy zjawia się piękna kobieta w 
kostiumie kąpielowym.  UŚ- 
miecha się, pyta co jest w pudle. 
„Nie wiem” — odpowiada Bar- 
ton. Kobieta pyta czyje jest pud- 
ło. „Nie wiem” — odpowiada 
Barton. Kobieta siada na piasku, 
odwraca się plecami, patrzy na 
morze. 

| co? Że niewiele wynika z 
tego streszczenia? Być może. 
Ale filmu Coenów nie można 
streścić, tak jak nie można w 
pełni streścić filmów Allena, Bu- 
ńuela czy Lyncha. Tak, właśnie 
te trzy nazwiska wymieniam, gdy 
pyta mnie ktoś o artystyczne po- 
krewieństwa  Coenów, bez 
względu na to jak absurdalnie 
zestawienie tej trójcy brzmi. 
Coenowie godzą bowiem prze- 
ciwieństwa. Gatunkowy purysta 
przy pomocy szkiełka i oka 
wyda pewnie wyrok, że mieszają 
gatunki i style. Rzeczywiście. 
Najpierw jest złośliwa komedia, 
krwawa Satyra na Hollywood, 
coraz bardziej groteskowa i 
zwariowana. Stopniowo przera- 
dza się w pełen zagadek krymi- 
nał, by wreszcie dojść do Sur- 


Złota 
Palma 
W 
Cannes 


realistycznej wizji totalnego 
zniszczenia i rozpadu, apokalip- 
tycznego szaleństwa, gdy świat 
wychodzi z ram. 

Bracia Coen nie przejęli się 
więc rartami tzw. gatunku. Na 
szczęście. Zrobili film bardzo 
autorski, naznaczony piętnem 
niepodległego,  niekonwencjo- 
nalnego myślenia o kinie. Bawią 
się nim, żonglują jego konwen- 
cjami, kpią z nich. Kpią z sa- 


BAKIOŃ 


Fl 


mych siebie i ze swej opowieś- 
ci, by za chwilę zdecydować się 
na bolesną szczerość, twórczy 
ekshibicjonizm. Tak, myślę, że 
Barton Fink to trzeci z braci 
Coen. Młody, wrażliwy, ambitny 
żydowski intelektualista w gro- 
teskowym Hollywood. Bez wąt- 
pienia Coenowie nadali swemu 
filmowi rysy autobiograficzne. 

„Barton Fink” to opowieść o 
pisarzu, o artyście i jego świe- 
cie, o próbie porozumienia się 
ze światem, odnalezienia wspól- 
nej płaszczyzny dla wymagań 
rynku oraz własnej hierarchii 
twórcy, kręgu jego zaintereso- 
wań i wartości. Barton chce opi- 
sywać świat i człowiecze spra- 
wy, gdy nagle wymagają od nie- 
go. by wymyślał głupstwa jak 
najdalsze od życia. Więc roz- 
paczliwie szuka ratunku, drogi 
pośredniej. | przekonuje się, że 
wśród spraw człowieczych są 
także historie niestworzone. Że 
życie to także absurd i surrea- 
lizm. Że jego wyśniony „zwykły 
człowiek” jest bardziej szalony i 
niezwykły niż mozolna wyobraź- 
nia scenarzysty. 

A może, niszczony przez dur- 
nych producentów, artysta po- 
pada w obłęd? Bo nie wiemy na 
pewno czy cały ten gejzer sza- 
leństwa zdarza się naprawdę 
Czy też jest wytworem wyobraźni 
Bartona Finka. Ale to przecież 


John Turturro 


nie ma znaczenia, i tak wszystko 
powstało w głowach braci Coen, 
którzy szaleństwo i nienormal- 
ność traktują jak najbardziej se- 
rio, a tzw. normalność obśmie- 
wają złośliwie. 

Na koniec porównanie, które 
nasunęło mi się natychmiast. 
„Barton Fink" w swej najpierw 
dusznej a potem feerycznej at- 
mosferze, w swej stylistycznej e- 
wolucji, całkowitej twórczej swo- 
bodzie i nieokiełznanej wyo- 
brażni nieodparcie przypomina 
mi „Auto da fó" Eliasa Canettie- 
go, jedną z najbardziej fascynu- 
jących powieści w literaturze 
światowej. Coenowie tak jak 
Canetti kreślą obraz świata zbyt 
ciasno zaszytego, tak jak Canet- 
ti dają się unieść fantazji, nie- 
podległej artystycznej wyobraź- 
ni. tworząc fascynującą wizję 
wyzwolenia- w surrealistycznej, 
karykaturalnej deformacji i cało- 
paleniu 

„Barton Fink" to kino dyna- 
miczne i agresywne, bezkom- 
promisowe i kpiące. Ale szczere 
i przez to ważne. | wolne, wy- 
zwolone. A wszystkim, którzy 
nie czytali „Auto da f6”, szczerze 
polecam. "Naprawdę genialna 
książka. 


MACIEJ PAWLICKI 


BARTON FINK, real. Ethan i Joel 
Coenowie, USA 
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Portret na życzenie 


rzede wszystkim aktorka 

Gwiazdą o międzynarodowej 

renomie stała się jakby mimo- 

chodem, przywiązując wagę 
raczej do współpracy z ciekawym reży- 
serem niż do kariery. Przede wszystkim 
paryżanka. Elegancka, dowcipna, obra- 
cająca się od dziecka wśród artystycz- 
nej arystokracji. Wszystkie drzwi stały 
dla niej otworem, bo była siostrzenicą 
Jean-Louisa Barrault, największego z 
największych we _ francuskim teatrze. 
Pierwszym jej mężem był znany produ- 


cent filmowy Daniel Toscan du Plantier 
(ma z nim dwoje dzieci), drugim jest od 
niedawna reżyser Roger Vadim. Wiado- 
mość o małżeństwie z twórcą sławy Bri- 
gitte Bardot, autorem głośnej i u nas 
książki „Moje trzy żony”, stała się nie- 
małą sensacją towarzyską. 

Urodzona 21 maja 1944 roku (w Pary- 
żu, oczywiście), wcześnie debiutowała 
na scenie i teatr pozostał jej wielką mi- 
łością do dziś. Wcześnie też znalazła 
się w telewizji, skąd zaprosił ją do filmu 
„Moja noc u Maud” (1969) Eric Rohmer 


A więc kino elitarne, tylko dla smako- 
szy? Nie, bo zaraz wystąpiła w kilku lek- 
kich, nawet farsowych komediach m.in. 
w „Roztargnionym” (1970) Pierre Ri- 
charda, potem powróciła do Rohmera 
w „Miłości po południu” (1970), a po 
jeszcze paru filmach stworzyła kapital- 
ną postać obojętnej na konwenanse, 
radośnie zakochanej młodej kobiety w 
„Kuzynie, kuzynce” (1975) Jean-Charle- 
sa Tacchelli. Tej roli zawdzięcza sła- 
wę. 

Ale nie tytuty, lecz nazwiska reżyse- 


Marie-Christine 


BARRAULIT 


„Łowcy jeleni” grat 
John Savage. Ostatnio pokazał się na 
chwilę w „Ojcu chrzestnym III'' , trochę 


lepiej pamiętamy go z takiej sobie ko- 
medii „Hotel Colonial" 1 


„Cebulowe- 


więc jeszcze tylko problem: czy można 
film określać siowem „obraz”? Rubrykl 
to stare określenie nie razi, ale naczel- 
ny „Filmu'" go nie lubi. Kwestia gustu, 
nie błędu. Pan Andrzej F. przedstawił 


plotek, bo my nie nie wiemy o wycofa- 
nlu się aktorki z ekranu. Przeciwnie, 
właśnie wystąpiła w filmie „La relne 
blanche" (Biała królowa) Jean-Loup 
Huberta w roli koblety niezadowolonej 
z małżeństwa I wspominającej po dwu- 
dziestu latach dawną miłość do przy- 
stojnego marynarza. Jak się należało 
spodziewać, telewizyjne wznowienie 
„Upiora w operze” spowodowało nową 
serię próśb o Charlesa Dance'a. Przy- 
pominamy, że jego „portret” był w ni 
br. ze zdjęciami prawdziwej twarzy, 
nie tylko w masce. 


(| Jsko Maria Skłodowska-Curie 


rów są najciekawszą stroną jej filmo- 
grafii. Marie-Christine to gwiazda „kina 
autorskiego”, aktorka z którą chcą 
współpracować wielkie indywidualnoś- 
ci ekranu. Jest na tej liście subtelny 
Belg Andre Delvaux (Femme entre 
chien et loup, 1978) i Woody Allen 
(Stardust Memories, 1980), jest Andrzej 
Wajda (Miłość w Niemczech, 1983) i 
Portugalczyk Manuel de Oliveira (Le 
soulier de satin, 1984). W „Miłości 
Swanna" (1983) Volkera Schloendorłfa 
zagrała brawurowo panią Verdurin, i- 
dealnie dostosowując się do złośliwe- 
go opisu Prousta. Jest aktorką inteli- 
gentną i wszechstronną, bardzo lubi też 
telewizję, biorąc udział we wszelkiego 
rodzaju programach, od widowisk o 
charakterze literackim i adaptacji klasy- 
ki po popularne seriale. Oglądamy ją 
właśnie na małym ekranie. Można za- 
stanawiać się, czy nie jest bardziej Ma- 
dame Curie, niż Marią Skłodowską, ale 
rozstrzygnięcie dylematu pozostawmy 
krytykom. Ważne, że stworzyła portret 
mądrej kobiety, który zapada w pa- 
mięć. 


* Tym znakiem oznaczamy filmy naszym zdaniem interesujące. 


Oczywiście w swojej klasie i gatunku. 


CZŁOWIEK PAJĄK 
I JEGO 
NIEZWYKLI A 
PRZYJACIELE 


Zestaw odcinków kilku seriali animowa- 
nych, zrealizowanych na podstawie komik- 
sów Marvela. Człowieka Pająka, Ognistą 
Gwiazdę, Niesamowitego Hulka i innych bo- 
haterów łączy zdolność transformacji swego 
ciała, potrzeba ukrywania podwójnej tożsa- 
mości, wreszcie - wola stawiania czoła 
wszelkiemu złu, jakie panoszy się w komik- 
sowym świecie, Sprawność animacji na po- 
ziomie wyobrażni autorów scenariusza. Ra- 
czej ograniczony zasięg oddziaływania. (kjz) 


USA 1991, 37 » 88 min. Elgaz. 


SZPIEGU WSTAŃ 


Krystyna Janda w pełni dotrzymuje kroku 
sławom irancuskiego kina. Jednak sam film 
rozczarowuje. Boisset pochłonięty tropie- 
niem wielkiej manipulacji, tym razem w krę- 
gach francuskiego wywiadu, jakby zapom- 
niał, że zbyt pogmatwana akcja może znu- 
żyć(hano) 


ESPION LEVE-TOI. R: Yves Bolsset. W: 
Lino Ventura, Michel Piccoli, Bruno Cre- 
mer, Krystyna Janda. Francja 1982. 98 min. 
Relax. 


TELEFON 


Początek zapowiada efektowny horror. Po- 
tem jednak okaże się, że film jest zaledwie 
sprawnie zrealizowanym thrillerem, nie wy- 
kraczającym poza standardy gatunku. Detek- 
tyw-amator ściga geniusza telekomunikacji, 
który uczyni z telefonu narzędzie zbrodni. Po 


£ 


Caroline Lang, Rupert Everett I Ornella Mutl 


nej rekonstrukcji wydarzeń, mówiącej więcej 
0 ludziach i obyczajach prowincji niż o fak- 
tach. 

Adaplacja powieści Gabriela Marqueza. 
Francesco Rosi ze swobodą porusza się w 
wykreowanym przez pisarza świecie. Nieste- 
ty, mimo wysiłków reżysera i znakomitej ob- 
sady nie w pełni udało się stworzyć wizual- 


x KRONIKA 
ZAPOWIEDZIANEJ 
ŚMIERCI 


Bogobojne kolumbijskie miasteczko żyje 


reżyserze i obsadzie można było oczekiwać 
więcej (kiz) 


odwiedzinami biskupa. W tym uroczystym 
dniu na oczach wszystkich ginie młody chło- 
pak, zamordowany przez braci zhańbionej 


ny odpowiednik realizmu magicznego, cha- 
rakterystycznego dla prozy iberoamerykań- 
skiej. (han) 


BELLS. R: Michael Anderson. W: Richard 
Chamberlain, John Houseman, Sara Bots- 
ford. Kanada 1980. 95 min. Film Polski. 


GDZIE SĄ 
CI CHŁOPCY 


Cztery studentki spędzają ferie wiosenne 
na Florydzie w nadziei przeżycia prawdziwej 
przygody erotycznej. Dwadzieścia pięć lat 
wcześniej powstał film według podobnego 
scenariusza, pod tym samym tytułem — i po- 
został w pamięci widzów jako świadectwo o 


byczajowe tamtej epoki. Ale, komedia Hy A- 
verbacha nie ma takich ambicji. Pozostają 
plażowe potyczki dziewczęcej naiwności z 
męską zdobywczością. Pogodny humor i 
wdzięk młodych wykonawców (kiz) 


WHERE THE BOYS ARE '84. R: Hy M 
Bach-W: Lisa Hertrian Lorna Luft Wendy, 
Schaal, Lynn-Holly Johnson. USA 1984. 93 
min. Il. * 


panny młodej. Czy jednak ofiara była rzeczy- 
wiście winna? Prawdy poszukuje po 27 la- 
tach przyjaciel zamordowanego — jeden z 
tych, którzy wiedzieli o planowanym mor- 
derstwie, lecz nie uczynili niczego, by mu za- 
pobiec. Prywatne śledztwo prowadzi do wier- 


CHRONIQUE D'UNE MORT ANNONCEE. R. 
Francesco Rosi. W: Rupert Everett, Ornel 
Muti, Glan Maria Volontó, Irene Paj 
Francja-Włochy 1987. 106 min. ITI. 


FIREFOX 


Amerykański pilot przedostaje się za Ural, 
by uprowadzić supernowoczesny myśliwiec 
Sowiecki. Eastwood-reżyser pokazuje breż- 
niewowską Rosję jako kraj okupowany przez 


Ruesali Todd na rękach Liey Hartman, Lomy Luf, Lee toy doteson 1 Wendy Schaai 
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KGB, buntują się tu wyłącznie żydowscy dy- 
sydenci. Easiwood-aktor zachowuje się na 
planie niczym ospały Rambo, który musi wy- 
zwolić się z lęku przed komunizmem, nabyte- 
go w Wietnamie. Jedyny plus to przezabaw- 
ny Freddie Jones w roli sekretarza general- 
nego KPZR — laureat nagrody im. Charlesa 
Laughtona za _ najbardziej ekscentryczną 
kreację roku(kjz) 


FIREFOX. R: Clint Eastwood. W: Clint East- 


wood, Freddie Jones, David Huftman. USA 
1982, 124 min. ITI. 


Clint Eastwood 


PORWANA 


Siostrzana miłość zdziałać może więcej niż 
sprawnie prowadzone dochodzenie policyj- 
ne. Dynamiczna dwudziestolatka pokonując 
wszelkie bariery wyrywa młodszą siostrę ze 
szponów porno-biznesu. Konwencjonalna, 


poprawnie zrealizowana opowieść sensacyj- 
na kończy się przybyciem policji, która może 
tylko policzyć trupy.(hano) 


KIDNAPPED. R: Howard Avedis. W: David 
Naughton, Barbara Crampton, Lance Le- 
Gaut, Chick Vennera. USA 1986. 92 min. 
Neptun Video Center. 
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Jimmy osiągnął sukces, 
jedyny kłopot w tym, 
że trzeba się nim podzielić 


Poradnik menedżera 


HOLLYWOOD PICTURES przedstawia wspólnie z SILVER SCREEN PARTNERS 
IV JAMES BELUSHI CHARLES GRODIN w filmie „FILOFAX” ANNE DeSALVO alnter ster SA 
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